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ROZBROJENIE
A PRZESILENIE GOSPODARCZE

Na otwarciu międzynarodowego 
Zjazdu Izb Handlowcyh w W aszyng­
tonie, prezydent Stanów Zjedn. Hoo­
ver wygłosił przemówienie o konie­
czności ograniczenia zbrojeń,

Hoover mówił o gospodarczej stro­
nie zagadnienia rozbrojeniowego. 
Świat wydaje 5 miljardów dolarów 
rocznie na wojsko i marynarkę, 70 
proc. więcej, aniżeli przed wojną. 
5 miljonów ludzi znajduje się stale 
pod bronią, a 20 miljonów trzyma* 
nych jest w  rezerwie,

„Podpisaliśmy wszyscy pakt Kel- 
loga — biadał prez. Hoover — a je­
dnak bardziej się zbroimy, aniżeli 
przed wojną. Musimy uznać, że ogra­
niczenie szalonej rozrzutności w  wy­
ścigu zbrojeniowym jest ważniejsze, 
od wszelkich innych środków, zmie­
rzających do międzynarodowej współ 
pracy gospodarczej",

„Ograniczanie wydatków na roz­
brojenie! bardziej się przyczyni do 
likwidacji światowego przesilenia go­
spodarczego, aniżeli wszystkie inne 
zalecane zawsząd sposoby".

I Hoover zwracał uwagę na wiel­
kie znaczenie międzynarodowej kon­
ferencji rozbrojeniowej, k tóra ma się 
zebrać w lutym 1932 r, i uchwalić 
konwencję, opracowaną przez komi­
sję przygotowawczą Ligi Narodów.

W Angłji odbyła się niedawno na­
rada przywódców wszystkich stron­
nictw, poświęcona sprawie rozbroje­
nia. W  całym kraju odbywają się 
zgromadzenia w tej sprawie i mobili­
zuje się opinja publiczna, aby po­
przeć stanowisko Rządu robotnicze­
go, uważającego rozbrojenie za naj­
donioślejsze zagadnienie polityki 
międzynarodowej.

Rządy dwuoh krajów, Stanów 
Zjednoczonych i W. Brytanji, o naj- 
rozleglejszych zainteresowaniach e- 
konomicznych, doceniają doniosłość 
rozbrojenia w walce z kryzysem. 
Zrozumienie to  przenika powoli do 
innych krajów: niestety, u  nas w  Pol­
sce, gdzie przesilenie sroży się silniej, 
niiż w krajach bogatszych i posiadają­
cych poważne rezerw y na przetrzy­
manie złych czasów, jakgdyby nie 
widziało się zwiążku między w ydat­
kami wojennemi z kryzysem gospo­
darczym.

W łaśnie Polska posłużyć może za 
klasyczny przykład przeciążenia bu­
dżetu Państw a wydatkami na zbro­
jenia. Jedną trzecią całego budżetu 
pochłania Min, Spraw Wojskowych. 
Polityka gospodarcza Rządu ulega 
wpływom sfer wojskowych, które 
stawiają gospodarce państwowej 
swoje specyficzne wymagania.

Polska tedy powinna stanąć obok 
tych państw, k tóre szczerze i uczci­
wie pracują nad tern, aby konferen­
cja rozbrojeniowa dała wyniki po­
myślne.

W  dobrze zrozumianym swoim in­
teresie Polska musi przeciwdziałać 
próbom odroczenia konferencji, któ­
re podejmowane są tu  i owdzie pod 
różnemi pozorami. Jest teraz wielka 
moda na cynizm w sprawie rozbroje­
nia; reakcja francuska wręcz kpi so­
bie z przyszłej konferencji, a Niemcy 
przygotowują się do jej storpedowa­
nia. Nieporozumenia francusko - an ­
gielskie na tle rozbrojenia morskiego 
używane są za argument, mający do­
wieść! że spraw a rozbrojenia na lą­
dzie, stoi również źle i że nie warto 
się nią zajmować, skoro znacznie 
prostsza i łatwiejsza sprawa ograni­
czenia zbrojeń morskich natrafiła na 
tak wielkie trudności.

Argument gospodarczy jest najsil­
niejszym argumentem w odpowiedzi 
pesymistom. Ograniczenie zbrojeń 
musi nastąpić, jeżeli świat nie ma się 
zawalić pod ciężarem rozbrojenia. I  
ten argument powinien być wysu­
nięty na najbliższem posiedzeniu R a­
dy Ligi, która ma wyznaczyć ścisły 
termin i miejsce konferencji i wybrać 
jej przewodniczącego — przez te

AKADEMIA KU CZCI STANISŁAWA POSNERA
Z a r z ą d  G łó w n y  T . U. R., o r a z  k o m i t e t  u c z c z e n ia  p a m ię c i

STANISŁAWA POSNERA
urządza w rocznicę Jego śmierci, dn. lO b. m. o godz. 16.30 w sali Teatru

(■Ateneum" uroczystą Akademję.

EGZEKUTYWA W. O. K. R. zwra­
ca się do komitetów dzileintcoiwych i 
Zarządów Kół partyjnych i wydelego­
wanie przedstawicieli z» sztandarami 
na AKADEMJĘ ku uczczeni pamięci 
tow. Stanisława Posnera. i

Akad om ja odbędzie slię w niedzie­
lę, dnia 10 maja o godz. 4 min. 30 w

sali teatru „Ateneum" ul. Czerwone­
go Krzyża 20.

RADA ZAWODOWA wzywa 
wszystkie Związki Zawodowe, zrze­
szone w Radzie Zawodowej do wzię­
cia udziału ze sztandarami na Aka- 
demji żałobnej ku czci tow. Stani­
sława Posnera.

Warszawska Organizacja Młodzie­
ży TUR, wzywa zorganizowaną mło­
dzież robotniczą Warszawy do ma­
sowego przybycia na uroczystą aka­
demję ku uczczeniu pamięci 

tow. STANISŁAWA POSNERA. 
Poczty sztandarowe kół zameldują 

się o godz, 4 popoł, w szatni teatru 
u tow. Pietrzykowskiego,

Znowu 6 4 8  robotn ików  na Górnym Ś ląsku pójdzie na bruk
Donoszą nam, że od 15 maja w hucie 

cynku w Wełąowcu nastąpią nowe re­
dukcje. Zwolnienia z pracy dostanie 
183 ROBOTNIKÓW.

Również w tym samym terminie huta 
„SZELERA" zwalnia 120 ROBOTNI-

KÓW, zaś w firmie „Dakem" wypowie­
dzenie otrzymało 10 robotników. Poza- 
tem zarząd huty „Martę" zapowiedział 
od 1 czerwca r. b. zwolnienie 125 hutni­
ków, a na 1 lipca całkowite unierucho­
mienie zakładu, wobec czego na bruk 
pójdzie dalszych 335 h utnlków.

Sprawa tych redukcyj oprze się o ko­
misarza demobilizacyjnego, jednakże 
trudno mieć nadzieję, iż robotnicy zo­
staną uratowane

Sprawa redukcji może się najwyżej | 
prraewlec na ldlka tygodnu.

CO TO ZNACZY?
PR ZEK R EŚL EN IE  8 -G 0 D Z IH N E 6 0  DNIA PR A C Y  W  HANDLU

Wczorajszy „Express Poranny" przy 
nosi taką notatkę:

„Każdy pracuje itle ch.ce. Projekt 
ustawy o nieprzestrzeganiu (II) 8- 
godizinmego dnia pracy. Na 'najbliż­
szą nadzwyczajną sesję sejmową 
rząd wniesie opracowane już i u- 
zgo-dnione projekty ustaw o zgroma 
dzeniach 'i przepisach, regulujących 
godziny handlu.

Przepisy te zostały ułożone w du­
chu wybitnie liberalnym (II). We­
dług więc nowych przepisów wła­
dze administracyjną nią będą prze­
strzegały ośmiogodzinnego dnia pra

cy w sklepach ł magazynach han­
dlowych.

Regulowanie natomiast tego 8- 
godzintnego dnia pracy pozostawio­
ne zostanie okręgowym inspektorom 
pracy".
Pięknie zapowiada się ta n a d ­

zwyczajna sesja Sejmu! Knebel 
dla urzędników w formie pragm aty­
ki, przekreślenie 8-godz. dnia p ra ­
cy w handlu! I któż jeszcze będzie 
śmiał twierdzić, że Rząd nie ma 
programu? Ma program i to taki, że 
wszelkie lew jatany ziemiańsko - ka­
pitalistyczne tylko ręce zacierają

w io

Briand Kandydatem na Prezydenta
Paryż 9 maja (PAT). Entuzjastyczne 

przyjęcie, jakiego doznała wczorajsza 
mowa Brianda ze strony prawie całej 
Izby Deputowanych, której 2/3 po­
wstawszy z miejsc oklaskiwało scho­
dzącego z trybuny mówcę, skłoniło je­
go zwolenników do zwrócenia się do 
niego z prośbą o zgodę na postawienie 
kandydatury na stanowisko prezydenta

republiki. Inicjatywę tego kroku pod­
jęła grupa radykalno - socjalistyczna, 
która na posiedzeniu odbytem nocy 
ubiegłej postanowiła wejść w porozu­
mienie z innemi ugrupowaniami lewi­
cowemu w celu wszczęcia wspólnych 
starań u Brianda. O ile Briand zgodzi 
się na propozycję, członkowie zgroma­
dzenia narodowego staną w Wersalu w

Przyjęcie deklaracji Rządu francuskiego
Paryż 9 maja (PAT). Na nocnem po­

siedzeniu Izby Deputowanych Leon 
Blum odmówił udzielenia poparcia rzą­
dowi, podtrzymywanemu przez obecną 
większość i zgłosił poprawkę do wnio­
sku dep. Fougere’a w sprawie przejścia 
do porządku dziennego głoszącą, iż 
sprawa Anschlussu przekazana zostanie

SOCJALIŚCI PRZECIW RZĄDOWI
Lidze Narodów i trybunałowi haskie­
mu.

W związku z tą poprawką Laval po­
stawił kwestję zaufania.

W głosowaniu Izba odrzuciła 460 
głosami przeciwko 115 poprawkę socja­
listyczną, a n a s tę p n ie  w głosowaniu 
przez podniesienie rąk przyjęto część

wniosku przejścia do porządku dzien­
nego, dotyczącą przystąpienia do poli­
tyki porozumienia europejskiego. Je­
dnomyślnie uchwalono część wniosku, 
potępiającą Anschluss.

Deklarację rządową przyjęto w glo­
sowaniu 430 głosami przeciwko 52.

Demonstracje przeciwko juncie 
wojskowej w Argentynie

Londy 9 maja (ATE). Donoszą z Bu­
enos Aires, że sytuacja w mieście jest 
od 24-ch godzin niezwykle naprężona. 
Odbywają się burzliwe demonstracje

robotników i studentów przeciwko rzą­
dowi gen. Uriburu. .

Celem stłumienia rozruchów wezwa­
no kilka pułków kawalerji. Dzienniki

socjalistyczne zostały zawieszone. Ter­
min wyborów do parlamentu został od- 

PAT donosi, że w całej Argentynie 
panuje spokój.

państw a pr z ede wszystkiem, które 
najboleśniej odczuwają wysokie wy­
datki wojskowe. Polska jest jednem 
z tym państw i polska racja stanu 
nakazuje jak najbardziej wzmożoną 
akcję za powszechnem ograniczeniem 
zbrojeń, J. S.

Najdziwniejsza z konfiskat
Wczoraj skonfiskowano „Robotni­

ka" i „Gazetę Warsssawską" za prze­
druk z „Polonji ' notatki o  ujawnieniu 
trzech nowych „dozorców" brzeskich.

Tej samej dosłownie notatki z tego

z radości.
A  pracownicy niech sobie też z a ­

pam iętają żakowski styl brukowca 
sanacyjnego. , ,Każdy pracuje, ile 
chce" — szydzi brukowiec, a to „ile 
chce" ma się wyrazić w mieprzestrze 
ganiu 8-godz, dnia pracy, czyli zmu­
szaniu pracowników do pracy dłuż­
szej. To ma być „liberalny" prezent 
dyktatury.

Pracownicy stanowią znaczny od­
setek czytelników sanacyjnych „czer 
woniaków" i żywią je swym gro­
szem. Może nareszcie przejrzą, ja ­
ką hodują gadzinę.

przyszłą środę wobec dwóch kandyda­
tów: prezydenta Senatu Doumera i 
Brianda, koło nazwisk których skupi 
się cała walka. Pozostali kandydaci, 
jak Leon Berard, Lebrun, Painleve, 
Hennessy i Maginot, z których żaden 
nie postawił dotychczas swej kandy­
datury, grać będą jedynie rolę drugo­
rzędną.

samego źródła nie tknięto w „Wieczo­
rze Warszawskim".

Panom z cenzury, którzy nam wy­
jaśnią tę zagadkę, ofiarujemy książkę 
Porczaka: „Dyktator Józef Piłsudski i 
piłsudczycy".

W O JSK O W Y M
NIE 0BNI20N0 PENSJI

Ukazał się rozkaz Min. Spr. Woj* 
skowych, zawiadamiający, że ustawa 
o odjęciu 15 procent dodatku do pen 
sji funkcjonaTjuszom państwowym, 
emerytom, wdowom i sierotom, nie 
dotyczy wojskowych zawodowych. 
W tych okręgach, gdzie te dodatki 
35 miljonów zł. rocznie.

15% dodatek dla wojska wynosi 
ściągnięto, zostaną one zwrócone.

Zarządzenie to wywoła należyty 
efekt wśród urzędników. Nie uw a­
żamy, by pensje wojskowe były zbyt 
wygórowane, przeciwnie — niższe 
szarże są upośledzone. Ale podział 
funikcjonarjuszów państwowych na 
dwie kategorje, na uprzywilejowa­
nych wojskowych j pokrzywdzo­
nych cywilów, nie da się niczem u- 
sprawiedliwić.

Zresztą wszyscy doskonale rozu­
miemy, dlaczego obniżkę płac nie 
zastosowano do wojska. Nie potrze­
bujemy więc wyjaśniać tego, czego 
— ze zrozumiałych względów —nie 
możemy napisać. ,

PR O T EST Y  W YBORCZE 
W SADZIE NAJWYŻSZYM
UNIEWAŻNIONE WYBORY 

W  PŁOCKU
Wczoraj w Sądzie Najwyższym roz­

patrywany był protest wyborczy, wnie­
siony przez Stronnictwo Narodowe 
przeciw wyborom do sejmu w okręgi: 
Nr. 9 Płock, Sierpc, Rypin i Płońsk.

Przedmiotem rozprawy sądowej były 
protesty Stronnictwa Narodowego.

Przeciw protestom wnieśli kontrpro- 
testy zwolennicy BB., w imieniu któ­
rych występował adw. Perzyński.

Trybunałowi przewodniczył sędzia 
Berezowski W sk:ad kompletu wchodzą: 
sędziowie Dyduszyński i Rakowiecki. Z 
ramienia prokuratury wystąpił prok. 
Moszyński.

Mec. Kozielski z ramienia listy Nr. 4, 
stawił się. Głównym powodem unie­
ważnienia listy Nr. 4, było uznanie przez 
miejscowy komitet wyborczy 12 podpi­
sów, złożonych pod listą za „nieczy­
telne".

Wśród tych nieczytelnych podpisów 
znajdowały się trzy podpisy miejsco­
wych adwokatów, a mianowicie mec. 
Kozielskiego, pełnomocnika listy, mec. 
Zliszczyńskiego i mec. Froberta.

Za nieczytelne również uznano pod­
pisy obrońcy sądowego zamieszkałego 
w Płocku, Borowskiego, oraz rejenta 
płockiego, Płoskiego, wreszcie han­
dlowca Andrego.

W skład komisji wyborczej, która u- 
nieważniła listę Nr. 4, oprócz prezesa 
Sądu Okręgowego i dwóch sędziów 
wchodzili równbeż mianowani przez ko­
misarza rządowego delegaci Rady Miej­
skiej.

Po zreferowaniu sprawy przez sę­
dziego Rakowieckiego, popierał pro­
test mec. Nowodworski dziekan Rady 
Adwokackiej.

Sąd Najwyższy po południu wyniósł 
wyrok, mocą którego wybory w Okrę­
gu Nr. 9 zostały unieważnione.

W ten sposób utracili mandaty: Z li­
sty Nr. 7 — tow. Mieczysław Niedział­
kowski, tow. Wincenty Kęmpczyński i 
Józef Białoskórski (Stron. Ludowe) ora* 
z listy BB. Stefan Pomianowski i Jan 
Rudowski.

Wczoraj rozpatrywany był protest 
wyborczy w okręgu 14, obejmującym 
powiaty: łaski, sieradzki i łódzki. Pro­
test został przez Sąd Najwyższy odda­
lony.

"  BEZROBOCIE W AUSTRjl^
Z końcem kwietnia r. b. liczba be** 

robotnych w Austrji, pobierających za­
siłki wynosiła 246.795 osób. W porów­
naniu z okresem poprzednim, liczba ta 
zmniejszyła się o 30.900 bezrobotnych.
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Proces tow. dr. Budzińskfej-Tylickiej
DOKOŃCZENIE Z 1-60 DNIA ROZPWAWY

W dalsry* ciągu reznań p. Kawecki aa
tapyianio obrony potwierdził, ż* policja 
używała broni.

Wobec tego, że p. Kawecki znowu pod­
kreślił swoje zdziwienie, wywołane wiado­
mością, te  to właśnie nie kto inny, jak p. 
Budzińska-Tylicka organizowała pochód, 
»dw. Rudziński wniósł stwierdzenie w pro­
tokóle z poprezdniej rozprawy, ie  p. Ka­
wecki nic o tem wówczas nie wspominał, u- 
Łrzyraując, te  pochód formowały jakież oso­
by, nie mające nic wspólnego z kierownika­
mi wiecu.

Tow. Budzińska-Tylicka: Czy jest przepis, 
że można najeżdżać z tyłu na pochód?

iw. Kawecki: Na to może odpowiedzieć
komendant policji ta  Warszaw*.

Tow. Budzińska-Tylicka: A czy wiado­
mości o przygotowującym si* „marszu na 
Warszaw*1' otrzymywał pan też tylko przez 
telefon?

Przewodniczący: Na ironiczne pytania

Drugi dzień rozprawy z powodu spodzie­
wanych przemówień stron, ściągnął znacznie 
w-ększą ilość publiczności, wśród której prze­
ważają nasi towarzysze.

Konfident.
Przed kratką pierwszy Stanął znany do­

brze z obu ••ielkich procesów politycznych 
naszych towarzyszy — Mieszczanek.

Mieszczanek zasypał znowu sąd opowia­
daniem o niezliczonych i „świetnie zapami*- 
lanych” szczegółach, dotyczących manifesta­
cji, przygotowań, wiecu, stosunków partyj­
nych itd., dodając przy tem cały szereg 
„przemilczanych” w poprzednich procesach 
szczegółów o tow. Budz.ńskiej-Tylickiej.

Mieszczanek m. in. twierdził, że „jednym 
w partji brakło odwagi, aby urządzić pochód, 
a inni postanawiali, wbrew temu, pochód u- 
rządzić. Mówiła o tem przed dniem 14 wrze­
śnia ta pani (t. zn. oskarżona) na dzielnicy 
Praskiej, oświadczając: „wyjdziemy na uli- 
o*, nawet o ile nam policja zabroni".

Opowiadając o przebiegu manifeslac.i, 
świadek utrzymuje, że ciągle i wsz*dzie wi­
dział tow. Budzińską - Tylicką, co brzmi 
tak, jakby ją conajmaiej śledził. Zdaniem 
M., tow. Budzińska - Tylicka ustawiała ko­
biety w szeregi, szła w pierwszym szeregu 
(widział ją, choć asm, jak utrzymuje, szedł 
w środku, czy też na końcu pochodu), a na­
wet ezła w czasie szarży policyjnej, w cza* 
lie szarży, według zeznań świadka, „zarzą­
dzono rozstąpienie #i* pochodu po to, by g ł 
mów potem zcalić i iść mimo zakazu policji".

Ach te nerwy.
Na zapytanie prokuratora, dlaczego nie py- 

nie świadek mówi o całym szeregu szczegó­
łów, o których nie wspominał poprzednio, 
M. oświadcza: ,.dlatego, te  wówczas byłem 
zdenerwowany, a teraz opanowałem nerwy”.

Na zapytanie prokuratora, dlaczego niepy- 
tany tam opowiedział o asyście dla sztan­
daru przy wyruszeniu na manifestacją i bra­
ku tejże w czasie powrotu z manfestacji. o 
erem poprzednio nie pytał, M. nie znalazł 
odpowiedzi.

Adw. Sterling: A gdzie pan ezedł w czasie 
pochodu?

iw.: W środku... nie w końcu...
'Adw. Sterling: A kto szedł za kobietami?
iw.: M*żczyźni.
Adw. Sterling: Jacy?
Sio.: No, my, ja... (kobiety szły na czele 

pochodu, jak stwierdzono, przyp. Red.).
Adw. Sterling: A jakie sztandary były za 

kobietami?
św.: Różne...
Adw. Sterling: Ile czasu był pan w PPS?
iw.: 4 miesiące... pracowałem w redakcji 

,,Robotnika“ (kłamstwo. Red.), brałem udział 
w bardzo wielu manifestacjach, m. in. „w 
próbnej manifestacji 10 września.

P led si* szybko.
'Adw. Sterling: A posad* na poczcie kiedy 

pan dostał?
tw.: W listopadzie.
Adw. Sterling: A mówił pan na rozprawie 

poprzedniej ,że 15 września?
Sw.: Nie mówiłem.
Na wniosek obrony Sąd stwierdził w pro- 

tokule poprzedniej rozprawy, iż Mieszczanek 
zeznał, że na poczcie otrzymał posad* w 
dniu 15 września.

Adw. Rudziński: A kto poparł pana po­
lanie?

Sw.: Nikt... Setkami ludzi* dostawali tam 
posady (!?).

Adw. Rudziński: Czy pan był aresztowa­
ny 10 września?

Sw.: Tak.
Adw. Rudziński: Odebrano panu rewolwer?
Sw.: Nie wtedy. To był* inna sprawa, mo­

la eeobiia, a ja ni* mog* tego mieszać ■ po­
lityką.

świadek nie b*dzi* odpowiadał.
Adw. Sterling: Czy pan miał wiadomości, 

jak był rozpędzony pochód? i ety to było 
możliwe, aby był atakowany ztyłu?

Sw. Kawecki: Tak.
Obrona: Prosimy o zaprotokółuwanie te­

go oświadczenia.
Następnie zeznawali; kom. Szczeniowski, 

-sierżant Gomoliński, kom. Banko i Stecki z 
Puław, który utrzymywał, ż* „pani Budziń­
ska-Tylicka mówiła o Piłsudskim: to idjota, 
człowiek, którego trzeba zamknąć w Twor­
kach”, że „ludzie, naturalnie p. Tylickief, po­
twierdzali”, że „mowy były prowokacyjne, 
bo mówiono o Brześciu, a jak kto porusza 
•praw* Brześcia, to jeet już prowokacja".

W ogniu krzyżowych pytań św. Stecki 
stracił nieco głow*, oświadczając, i*  prze­
wodniczył i głosu udzielał mówcom osobi­
ście senator Limanowski (1), że ludzie w 
Dolinie częściowo stali, a częściowo eie-

2*61 DZIEŃ
Haller w P. P, S.

Mieszczanek w zapale kłamstw oświad­
cza, i* słyszał „od jednego gościa”, ż* gen. 
Haller napisał list do partji z propozycją 
wstąpienia do PPS... ale nazwiska tego „go­
ścia" wyjawić nie chce.

Przezorna ślepota.
Mieszczanek, który przyznaje, ie  uciekł 

przed nadjeżdżającą policją, by nie dostać 
swojej porcji", oświadcza, że ni* widział 
aby policja kogokolwiek biła.

Na pytanie, dlaczego świadek wystąpił t  
PPS, Mieszczanek z butą oznajmił: „widzia­
łem, że si* wszystko kręci, a ż* przywódcy 
idą drogą dla mnie niewyraźną".

Tow. Budzińska - Tylicka: Stwierdzam,
że jut na poprzedniej rozprawie, jako le­
karz, zaznaczyłam, że świadek to degenerat 
i nie można przywiązywać wagi do jego ze­
znań.

Kiedy świadek mnie widział w OKR-rze?
Św.: Wiele razy... A na dzielnicy Pras­

kiej pani opowiadała, jak strzelec zabił ko­
lejarza, jakie złe jest młode pokolenie — 
i pytała pani, czy na sali niema szpicla.

Tow. Budzińska - Tylicka: A od jak da­
wna pan jest w policji?

Sw.: Pani się grubo myli...
Adw. Rudziński: Ile było milicji na mani­

festacji?
Sw.: Według regulaminu (1?) 2 tysiące, a 

pochód liczył jakieś 6—7 tysięcy .
Tow. Budzyńska - Tylicka oświadcza, ie  

w tem, co świadek mówił o jej przemówieniu 
na dzielnicy Praskiej nie było słowa prawdy.

Następny- świadek kom. Kones m. in. o- 
świadczył, że tow. Budzińskiej - Tylickiej 
na manifestacji wcale ni* widział i te  zau­
ważył jedynie Kusiaka, dzięki jego kalectwu.

Na zapytanie tow. Budzińskiej - Tylickiej 
czem tłomaczyć sobie, iż nie było policji na 
ul. Szopena, św. Kones oznajmił, iż było to 
„przez delikatność władz".

Tow. Budzińska - Tylicka: A dlaczegóż 
to ta delikatność pozwala na ustawieni* po­
sterunków przed kinem , Pałace” czy „Colos­
seum", jeśli si* tam odbywa wiec, a nawet 
przed matom kinem na Pradze?...

Kom. Kones: To zwykle się robi w poro­
zumieniu z przewodniczącym wiecu .
Miernik— czy funkcjonariusz państwowy.

Zbadany dodatkowo św. Stecki, którego 
talr gorliwi* zapisał aa listę świadków ko­
mendant Strzelca w Puławach, zeznał wbrew 
temu, co utrzymywał wczoraj: że zajmował 
si* tylko miernictwem, przyznał si*, że jeet 
również zawieszonym urzędnikiem skarbo­
wym. Jak z bardzo niechętnie przez p. Stec- 
kiego udzielonych wiadomości wynikało, za­
wieszenie to nastąpiło w lipcu r. ub.

Tow. Budzińska - Tylicka: Wobec tego, co 
zarzucał mi świadek Stecki, to nazwałam 
na wiecu Piłsudskiego idjotą, stwierdzić mu­
szę, że ndgdybym nie mogła sobie pozwolić 
na wyrażenie ubliżając* w stosunku do czło­
wieka, który był przez tyle lat bohaterem 
narodowym. Sama zresztą w 1926 r. byłam 
w „Strzelcu" i brałam udział w zamachu 
stanu, kierując aprowizacją „Strzelca". By­
łam również przez 11 lat prezeską Klubu 
Kobiet Postępowych, który był ideowo zbli­
żony dv Sulejówka.

Prok. Kawczak: Czy obecnie należy pani 
do tego klubu?

Tow. Budzińska • Tylicka: Od wrześaia
nie należę gdyż, klub zadeklarował się w 
czasie akcji wyborczej za listą nr. 1 i ponie­
waż zarząd klubu wbrew decyzji ogółu człon 
ków nie chciał protestować przeciwko 
Brześciowi

Prok. Kawczak: Czy pani stosunek do
marszałka Piłsudskiego jest taki sam jak w 
1926 r.?

DO MUZEUM OSOBLIWOŚCI
przy ul. M arszałkowskiej 137

został przywieziony i jest jn ń  p o k a z y w a n y

UPIÓR DUSSELDORFU
PIOTR KORTEN

Czynne od 11-tej rano do 11-*| wieczór.

dziel na trawnikach, że on słyszał wszyst­
kie przemówienia i t. d.

Dalej zeznawali: tow. Mak sarnin i tow. pos. 
Niedziałkowski.

Tow. poseł Niedziałkowski stwierdził 
przedewszystkiem, że zakresem pracy tow. 
Budzińskiej - Tylickiej była praca społecz­
na, a niepolityczna. Tow. Budzińska-Tylic­
ka była zawsze dyscyplmarowanym człon­
kiem P. P. S„ więc nie mogłaby organizo­
wać pchodu na własną rękę.

Tow. Niedziałkowski stwierdził, że 
sztandary po wiecu zawsze są odprowadza­
ne przez liczniejsze grupy uczestników po­
chodu czy wiecu.

Tow. Niedziałkowski, jako jeden z orga­
nizatorów wiecu Centrolewu stwierdził, że 

j  na (iście mówców zaproponowanych do 
j  przemawiania na wiecu w Dolinie tow. Bu- 
I dzińska - Tylicka nie figurowała i została 
 ̂ zaproponowana dopiero w ostatniej chwili

ROZPRAWY
Tow. Budzińska - Tylicka: Nie, bo od te­

go czasu upłynął rok 1927, 28, 29 i 30.
Następnie zeznawali.
St. przodownik p. p. Głowacki, twierdząc, 

że policja nawoływała do rozejścia przed 
szarżą.

Pochodu nie planowano.
Tow. Zygmunt Raczyński członek mili:ji 

PPS. podkreślił z całą stanowczością, że w 
dn. 13 września otrzymał zarządzenie by za­
wiadomić dzielnice, że pochodu nie będzie 
wobec ozego sztandary nie mają być brane 
na manifestację. Instrukcja zalecała również 
członkom dzielnic udawanie się do doliny 
nie pochodem lecz małemi grupkami po 3 — 
4 osoby. W myśl instrukcji milicja miała 
wziąść opaski do kieszeni by je nałożyć 
dopiero w Dobnie.

Św. Raczyński przyznaje, że Mieszczanka 
znał, gdyż ten kręcił si* nieraz po dzielnicy 
Praskiej i na Wareckiej. Poseł Dzięgłelew- 
ski przestrzegał nieraz przed Mieszczan- 
kiem, jako przed człowiekiem podejrzanym.

Św. Raczyński słyszał jak po 14 września 
Mieszczanek razem z Pórzyckim chwalili 
się, że strzelali do policji z za tramwaju ko­
ło ogródka Rekerta.

Świadek zaprzeczył temu, co dowodził 
św. Stecki, jakoby ludzie siedzieli na traw­
nikach. Część publiczności siedziała istotnie 
ale na krzesłach w lożach.

Sw. św. post. Dmowski, Hinc, Kwiatkow­
ski I Olejnik nic nie wnieśM do sprawy.

Św. tow. Gacowa członek zarządu wy­
działu kobiecego P. P. S. spóźniła się na 
wiec przyszła wtedy, gdy kobiety ustawiały 
się same koło sztandaru. Tow. Budzińska 
przyszła dopiero w momencie gdy pochód 
ruszał i poszła wraz z pierwszym szeregiem.

Wspomnienie kozaków.
Gdy świadek zobaczyła nad sobą końskie 

kopyta doznała tak strasznego wrażenia, 
jak w r. 1905, gdy kozacy najechali w 1905 
r. na Placu Teatralnym na manifestację. 
„Tylko kozacy najechali z przodu, nie z 
tyłu — zakończyła tow. Gacowa — zazna­
czając na zapytanie prokuratora iż do P. P. 
S. należy od 1905 r.

Św. Gacowa w czasie szarży została po­
bita kolbą.

Św. tow. Florentyna Garstka chorążym 
Wydziału Kobiecego potwierdziła również, 
że grupa kobiet ustawiła si* sama a tow. 
Budzińskiej - Tylickiej w tym momencie 
nawet nie było na ulic. Gdy kobiety usta­
wiały si*. w szeregi, nikt nie wzywał je do 
rozejścia si*.

Św. tow. Jakubowska, która była również 
w grupie odprowadzającej sztandar zazna- 
szyła, że kobiety miały iść na ul. Warecką, 
by odnieść sztandar.

Sw. tow. Dluiniewska, przed. Koła Kobiet 
dzielnicy Mokotów, po wiecu była w grupie 
ustawiającej sfę na ul. Szopena. Św. zwróci­
ła  uwag* innych kobiet, ż* należałoby proeić 
tow. Budzińską - Tylicką, jako wiceprzewo­
dniczącą wydziału, o odprowadzeni* sztan­
daru i sama zwróciła si* do tow. Budzińskiei* 
Tylickiej, proeząc ją o to. Kobiety odprowa­
dziły również grupą swój sztandar i po ma­
nifestacji 1-go maja r. b.

św. Redaktor „Placówki" p. Kwieciński, 
mówca z wiecu Centrolewu w Dol:nie z ra­
mienia NPR, stwierdził, te  tow. Budzińska 
Tylicka używała równie ostrych wyrazów 
pod adresem marszałka Piłsudskiego, jak 
i inni mówcy ,ale żadnego obelżywego wy­
rażenia nie użyła.

Zeznania tow. Arciszewskiego.
Tow. Arciszewski przedewszyetkiem na za­

pytanie przewodniczącego stwierdził, te  — 
zazwyczaj po każdym dużym wiecu sztanda­
ry *ą odprowadzane do najbliższego lokalu 
partyjnego. Zwykle ci, którzy zajmują w par­
tji stanowiska kierownicze, odprowadzają 
sztandar wraz z większą grupą.

W dniu 14 września najbliższym lokalem 
partyjnym był lokal na Wareckiej 7, więc 
tam miały być z Doliny odniesione aztan- 
dary. Odwożone bywają jedynie sztandary 
dalekich dzielnic.

Tow. Arciszewski stwierdził dalej, iż w 
całem ugrupowaniu, które przechodziło Ale­

jami Ujazdowskiemu mogło być najwyżej

na samym wiecu z  powodu wyjazdu eetsa- 
torki Kłuszyńskiej.

W przemówieniu tow. Budzińskiej-TyKc- 
kfej świadek nie słyszał nie takiego, co by 
nie powinno było być powiedziane. Ani o 
czyimś idjotyzmie ani o Tworkach tow. 
Budzińska > Tylicka nie mówiła gdyż ton 
jej przemówienia był b. poważny,

Naatępnie przemawiali Podkom. Falkow­
ski, Hem an, Stef an ja Zielińska, która zmie­
niła swoje poprzednie zeznania, st. przód. 
Jakubowski, b. podkom. XI Komiearjatu 
Andrychowłcz. st. post. Stankiewicz, st. 
przód. Bednarski przód. Baszkiewicz, kom. 
Lubiejewsld, kom. Sadkowski, kom. Sly- 
pułkowaki, post, Stępniak, Świadkowie ci 
składali zeznania dotyczące szezzgółów 
szarży i strzałów w alejach, znane z roz­
prawy poprzedniej.

Wszyscy oni utrzymywali, że policja 
nie strzelała i stwierdzili jednomyślnie, że 
policja najechała na tyły pochodu.

kilkaset osób. Pomiędzy grupą kobiet a gru­
pą włościan było 50—60 metrów.

Co do przemówienia tow. Budzińskiej- 
Tylickiej świadek z całą stanowczością 
stwierdził, że nie używała ona żadnego nie­
przyzwoitego wyrażenia pod adresem marsz. 
Piłsudskiego,

Mieszczanka tow. poseł Arciszewski znał 
ponieważ „kręcił się on" przy dzielnicy Pra­
skiej. Tow. Arciszewski dał mu nawet pra­
cę, jako bezrobotnemu, gdyż prosił go o to 
jego krewny, mąż siostry Okrzei.

Adw. Sterling: Czy w tym czasie, gdy od­
był się -wiec Centrolewu, były dążenia do 
skompromitowania PPS?

Tow. Arciszewski: Takie dążenia były od- 
dawna, zwłaszcza od r. 1928. Były czynione 
próby rozbicia wszelkiemi sposobami PPS. 
Organizacja rozłamowa w r. 1928 zabrała 
prawie wszystkie sztandary, więc zawsze za­
chodziła obawa, że nastąpią nowe zamachy 
na partyjne sztandary Uprzedzono nas zresz­
tą przed 14 września, że przygotowują,*!*: 
policja, związki strzeleckie i BBS. Ja  sam 
spodziewałem się w dniu 14 września jakiejś 
prowokacji. Jeździłem po dzielnicach, uprze­
dzałem, by ludzie nie brali ze sobą broni, 
by nie reagowano na prowokację.

Adw.' Sterling: A czy Mieszczanek nie
wstąpił do jakiejś wrogiej bojówki?

Tow. Arciszewski: Tak, dowiedziałem się, 
że w listopadzie wstąpił do organizacji, któ­
ra urządzała napady na różne redakcje. 
Wiiem, że brał udział w napadzie na redak­
cję „Gazety Warszawskiej" i w próbie na­
padu na lokal „Robotnika".

Adw, Rudziński. Kiedy nastąpiło zabro­
nienie pochodu?

Tow. Arciszewski: W dniu 12 września 
dopiero. Prowincji jut ni* można było za­
wiadomić, uprzedziliśmy tylko dzielnice. 
Wydano instrukcje aby milicja ni* wracała 
większą grupą. O ile pochód jeet przygoto­
wywany Wydział Kobiecy zwraca si* ofi­
cjalnie do milicji z prośbą o udzielenie od­
działu do utrzymywania porządku w oddzia­
le Wydziału. W dn. 14 września takiego 
żądania oczywiście nie było, Do dnia 12-go 
września nikt ni* wiedział te  pochód będzie 
zabroniony. „Robotnik" do tego dnia za­
mieszczał wezwania do udziału w pocho­
dzie. Zwrócił uwag* władz partyjnych i or­
ganizatorów wiecu fakt, te  na wiec przy­
były pochody włościan i dzielnie z orkie­
strami i sztandarami i nigdzie na mieście nie 
były zatrzymywane. Na utworzenie si* sa­
morzutnego pochodu na uL Szopena wpły­
nęło zarówno to„ ż* ni* wszyscy usłyszeli 
wezwanie do rozejścia si* jak i to, że ist­
niał zwyczaj odprowadzania sztandarów. W 
liście Komisarjatu Rządu w odpowiedzi na 
prośbę o zezwolenie na manifestację nie zo­
stało wyraźnie zaznaczone, że pochód jest 
zabroniony. Nikt z policji nie usiłował na­
wet niedopuścić do utworzenia pochodu. Ja 
osobiście mara wrażenie, że chodziło o to, 
by dopuścić do zebrania się ludzi, by potem 
na nich napaść, pobić ich f poaresztować, a 
przez to zgubić P. P. S. przed wyborami.

Prokurator: Jak mogła si* policja zorjen- 
łować, czy to pochód czy tylko odprowa­
dzanie sztandaru?

Tow. Arciszewski: Policja mogła si* zor­
ientować, a mogła też i zapytać.

Prokurator: Al* jeśli to miał być taki 
zwykły wiec, to dlaczego policja tak si* 
przygotowywała ?

Tow. Arciszewski: O to należałoby się za­
pytać poUcji ale czyż jest człowiek, któryby 
uwierzył, że Partja sprowadziła grupę chło­
pów, kobiet i dzieci, by urządzić „marsz 
na Warszaw*”. Było to zwykł* opiniodaw­
cze zgromadzenie.

Było tak i za czasów rosyjskich. Myśmy 
manifestowali a kozacy nas rozpędzali 
Chłopi i robotnicy mają prawo manifesto­
wać, bo za t* Polskę w a! ożyli i za t* Poisk* 
ginęli na szubienicach. Jeśli by to jednak 
miał być pochód, to P. P. S. nigdy ni* wy- 
sunęłaby ha przód kobiet.

Chłopi musieli iść Alejami * Doliny, gdy* 
sztandary swoje mieli odnieść na ul. Horten­
sja, gdzie znajduje si* lokal „Wyzwolenia .

Adw. Rudziński: A jaki oddział policji byt 
potrzebny dla niewypuszczenia pochodu w 
alei* U rndow skiel,

C U R I O S A
W alet o szulerce wyborczej.

„Gazeta Polska" wydziwia pod na­
szym adresem, że nie uznajemy parla­
mentu za skuteczny oręż do obalenia 
dyktatury  i pisze,

„Fakt ten elementarnie prosty w swej 
wymowie, stokroć silniej, niż wszelkie 
inne wywody, przekonać musi wszyst­
kich, jak przenikliwym był politykiem. 
Marszałek Piłsudski w jesieni roku ze­
szłego, gdy zasiadając do gry politycz­
nej z opozycją, upewnił się naprzód, że 
partnerzy nie będą mogli fałszować 
kart”.

Kraj cały wie, k to  fałszował karty , 
wie też, na czem polegało to  „upew nie­
nie się”. Ale to  traktow anie parlam entu 
i wyborów jako szulerki — jest najlep­
szą charak terystyką w aletów  sanacyj­
nych, tem cenniejszą, że pochodź, od nieb 
samych.

Oszuści.
„Wiekowa nauczycielka, osoba ze 

wazechmiar czcigodna i gołębiego serca, 
rozmawiała z moją żoną. Gorzko narze­
kała na kłopoty, w jakie ją wtrąciło 
obcięcie pensji o 15 procent.

— Ale trudno — westchnęła z rezy­
gnacją, — skoro te pieniądze były po­
trzebne dla bezrobotnych...

Dla bezrobotnych? Wmówili jej to ko­
ledzy - nauczyciele, wybitni działać** 
Związku nauczycielstwa szkół powszech- 
nyoh, którzy zaznaczyli si* przy wybo­
rach jako agitatorzy BB. I poczciwa du­
sza uwierzyła.

Oto przykład, do jak bezczelnych 
kłamstw ucieka się sanacja, aby zwodzić 
sfery urzędnicze i nauczycielskie i mity­
gować ich oburzenie na doznaną krzyw­
dę" („Naprzód").

U kobiet w ciąży f młodych matek, stoso­
wanie naturalnej wody gorzkiej „Franciszka 
Józefa" wzmacnia prawidłowość funkcji żo­
łądka 1 kiszek Żądać w aptekach.

WIEC PROTESTACYJNY
PRACOWNIKÓW UBEZPIECZEŃ 
PRZECIWKO WYZYSKOWI T'WA 

„RIUNIONE”
W pią tek  o godz. 6.30 odbył si* w  sa­

li Związku Handlowców przy ul. Sien­
nej 16, zwołany przez Związek Zawód. 
Prac. Ubezp. Rzeczypospolitej Polskiej 
masowy wiec protestacyjny dla popar­
cia akcji strajkowej urzędników  Tow. 
„Riunione". W szyscy mówcy w ystąpili 
przeciw ko zachłannym metodom k ap ita­
łu zagranicznego, który  pragnie uczynić 
z Polski te ren  dla swego bezw zględne­
go wyzysku i pozbawić polskich praco­
wników umysłowych ich zdobyczy so­
cjalnych./

Napiętnowano jaknajostrzej m etody de­
nuncjacji, stosow ane przez dyrekcję w o­
bec strajkujących, godnie zachowujących 
si* urzędników  tego T-wa, k tó re  znala­
zły w yraz we wczorajszych aresztow a­
niach. Poczem zebranie przyjęło jedno­
myślnie następującą rezolucję:

„Zebrani na  dzisiejszym wiecu praco­
wnicy ubezpieczeniowi oświadczają, że 
bezwzględnie solidaryzują s’ę ze s tra j­
kującym pracow nikam i T-wa Riunione 
przeciw ko redukcjom  i obniżce płac.

Zebrani oświadczają gotowość zade­
m onstrowania solidarności ze strajkują­
cymi pracownikam i „Riunione" i na w e­
zwanie Związku przystąpią do strajku 
demonstracyjnego.

Zebran: uchwalają opodatkow ać się
na rzecz strajkujących w wysokości 5%' 
poborów miesięcznych.

Związek inspektorów  i agentów ubez­
pieczeniowych Rz. P. w ezw ał swych 
członków, aby nie zaw ierali żadnych 
umów ubezpieczeniowych dla Tw a „Riu­
nione" aż do ukończenia strajku przez 
urzędników tego T-wa.

Związek kelnerów  i pracowników ga­
stronomicznych Rz. P. oświadczył soli­
darność ze strajkującymi urzędm kam t 
T-w a .Riunione" i gotowość poparcia ich 
strajkiem  „Adrji", będącej własnością 
T-wa.

Tow. A r c is z e w s k i :  Wystarczyłoby w zu­
pełności 5 policjantów.

Tow. A r c i s z e w s k i :  zaznaczył jeszcze sta­
nowczo, że w czasie wiecu nikt nie uprze­
dzał i °  °  Przygotowaniach, czynionych 
przez policję. Nie słyszał o nikim z partji 
ktoby strzelał do policji w tłumie, bo to 
by była prowokacja.

Św. Tumiłowicz, 33-letni, zdrowy jak dąb, 
kapitan - emeryt, członek Stronnictwa Naro­
dowego z taką samą stanowczością iak i na 
poprzedniej rozprawie opisywał swoje obu­
rzenie na widok szarży policji bez uprzedza­
nia i znęcania się policji nad wpędzanymi 
do bram ludźmi.

To samo mówili: św. Salbin i Herniczek.
Po odczytaniu z e z n a ń  świadków, którzy 

się ni* stawili, sąd zarządził przerwę do po­
niedziałku do godz. 11-ej.

Rozprawa w poniedziałek odbędzie si* na
, sali m-cieł. Ł Ł
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ZGON
Zdzisława D a lek ieg o
Jak  donosiliśmy, w czwartek wieczo­

rem zmarł w Warszawie w 61 roku ży­
cia ceniony pisarz utalentowany poeta 
i publicysta Zdzisław Dębicki, długoletni 
redaktor „Tygodnika Ilustrowanego" o- 
raz członek redakcji „Kurjera Warszaw- 
ikiego".

Zgon Zdzisława Dębickiego znowu o- 
tryw a żałobą literaturę i dziennikar­
stwo polskie, odszedł bowiem od nas 
poeta i literat, który poczesne miejsce 
zdobył sobie w literaturze polskiej. Po- 
sadto ubył społeczeństwu człowiek wiel­
kiego serca i umysłu, a światu dzienni­
karskiemu uczynny i rzadkiej dobroci 
i szlachetności kolega - dziennikarz, 
który pomimo różniących go z nami po- 
|lądów, miał szerokie zrozumienie dla 
:praw zawodu dziennikarskiego.

Przez szereg lat prezes najliczniejszej 
organizacji zawodowej dziennikarskiej 
umiał taktem i bezstronnością zjednać 
sobie serca wszystkich kolegów po pió­
rze. To też gdy powstał ogólnopaństwo- 
wy związek wszystkich syndykatów pol­
skich, dla nikogo nie było kwestją, że ta 
aajwyższa godność w dziennikarstwie 
zawodowo zorganizowanem Dębickiemu 
się najsłuszniej należała.

Cześć Jego szlachetnej pamięci!
**
*

Ś. p. Zdzisław Dębicki urodził się w W ar­
szawie da. 18 stycznia 1S71 r, Kształcił się 
w gimnazjum IV w Warszawie, skąd wyda­
lony za pracę w kółkach politycznych mło­
dzieży, maturę złożył w Dorpacie. Stuidja 
wyższe rozpoczął w uniwersytecie warszaw­
skim, skąd w r. 1894 relegowany został za 
udział w manifestacji ku uczczeniu stulecia 
Kilińskiego i zesłany wgłąb Rosji, gdzie prze­
był dwa lata. Ukończył prawo na uniwersy­
tecie Jana Kazimierza we Lwowie.

Już w 1898 r, debiutuje Zdzisław Dębicki 
w literaturze, jako autor zbioru poezyj li­
rycznych „Ekstaza". Pozatem przychodzą na­
stępne: „Święto kwiatów" (1904), „Kiedy 
ranne wstają zorze" i „Ojcze Nasz" (1907).

Od 1919 r. obejmuje w „Krujerze W ar­
szawskim" dział krytyki literackiej i jedno­
cześnie współpracuje w dziale publicystyki 
politycznej ,jako autor artykułów wstępnych 
w temże piśmie.

W  1915 r. na początku wojny ogłasza wraz 
* Edwardem Słońskim zbiór pieśni wojen­
nych. W tymże e ra s e  obejmuje redakcję na­
czelną „Tygodnika Ilustrowanego”,

W ydaje azereg prac krytycznych w wyda­
niu ksiąikowem ,jak: „Pisarze Polscy”, „Por­
trety”, „W. Reymont" i relacje « licznych 
podróży, Jak: „Z północy i południa", „Za 
Atlantykiem", lub rozprawy na tematy kul­
turalne, jak: „Książka i człowiek", „Kryzys 
inteligencji polskiej", „Podstawy kultury 
narodowej" i inne.

Przed miesiącem otrzymał nagrodę literae 
Eą m. Warszawy.

ZARZĄD
Warszawskiej Spółdzielni 

Mieszkaniowej
niniejszym  przypom ina, iż W alne 

Zgrom adzenie członków W arszaw s­
kiej S półdzieln i M ieszkaniowej o d ­
będzie się we czw artek  dnia 14 m a­
ja r. b . o godz. 9.30 rano  w lokalu 
Związku Pracow ników  K olejow ych 
R zeczypospolitej Polskiej p rzy  ulicy 
Czerwonego K rzyża 20.

Członkowie, k tó rzy  dotychczas 
nie otrzym ali spraw ozdania za rok 
1930, proszeni są  o zgłoszenie się do 
biura Spółdzielni celem  podania 
swych dokładnych adresów  oraz od ­
bioru  spraw ozdania.

|  DZIAŁ LEKARSKI™ |

D r. Z. F A J N C Y N
L E S Z N O  3 6

pecjalista  c h o r ó b  wenerycznych, 
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Dr. GR0SGLIK
Złota 44 róg Sosnowej

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych 
. i skórnych. Analizy krwi.
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PRZED XXII KONGRESEM P .P .S .
TRYBUNA DYSKUSYJNA

Przyczynki do dyskusji politycznej i programowej
Wszyscy się zgadzają, że kapitalizm 

kończy się (słusznie zjawisko to akcen 
tuje projektowana rezolucja), oraz, że 
stoimy w obliczu doniosłych przemian 
ekonomiczno - społecznych, Tego nie 
negują nawet burżuazyjmi naukowcy i 
przedstawiciele kościoła (Dmowski, 
biskup Kubina).

Faszyzm, dyktatura jest ostatnią 
formą obrony kapitalizmu przed no­
wym ustrojem gospodarczo - społecz­
nym, próbą odwleczenia niechybnej 
śmierci na pewien okres czasu. Rów­
nocześnie w Rosji rośnie jak na droż­
dżach, przykładowy wzór przyszłego 
ustroju. I dlatego nawet mieszczańscy 
ekonomiści nie lekceważą budującego 
się tam dzieła i uważnie mu się przy­
glądając, oceniają względnie obiekty­
wnie jego plusy i minusy.

Być może, że radykalniejsze od naj- 
: adykałniejszycfo reformy i zmiany 
przeprowadza się w Rosji ogromnym 
wysiłkiem społeczeństwa, być może 
„tragicznym", jak to  pisał „Robotnik" 
niedawno w jednym ze wstępnych a r­
tykułów. Ale nie mniej wysiłkiem gi­
gantycznym i twórczym, realizującym 
po raz pierwszy na całej lińji ustrój 
socjalistyczny. O jego tragizmie będzie 
można mówić wtedy, kiedy zawali się 
rusztowanie pod naporem żelaznych 
trawersów.^ Na razie trzyma się, a bu­
dowa rośnie w górę.

Można niewątpliwie zwalczać partję 
komunistyczną i jej metody działania, 
można wykazywać zależność powodze 
nia taktyki komunistycznej od w arun­
ków gospodarczych, społecznych i kul­
turalnych, wszędzie odmienfnych, ale 
nie można nie przyznać Rosji Sowiec­
kiej sukcesów, jakie odniosła na polu 
nowej twórczości.

Partja Komunistyczna na terenie za­
granicznym i Rosja Sowiecka, to  dwa 
zupełnie różme zagadnienia, mimo iż 
faktycznie pole styczności ich jest ob­
szerne. Nie wolno prowadzić strusiej 
polityki, ho przedewszysitkiem niema, 
niebezpieczeństwa, a jest tylko cieka­
wy i godny do pewnego stopnia naśla­
downictwa obraz wysiłku mas prole­
tariackich w kierunku realizacji u- 
stiroju socjalistycznego, Nie wolno so­
cjalistom przymykać na fakt ten oczu, 
boć wszyscy go dostrzegają i nawet pu 
blićyści burżuazyfni należycie go o- 
ceniają, rokując powodzenie poczyna­
niom socjalistycznym w Rosji (Srokow 
ski). | , •

Dlatego też wstęp do rezolucji poli­
tycznej, który pomija milczeniem Ro­
sję Sowiecką jest, delikatnie określając 
nieaktualny. Rezolucja polityczna win­
na .stwierdzić, że gdy na całym świecie 
walą się i łamią w niebywałym struk­
turalnym kryzysie, wiąlzadła dotych­
czasowego ustroju, istnieje w Europie 
kraj, który buduje w pospiesznem tera­
pię nową organizację ustrojową. Ro­
sja Sowiecka jest wielkim momentem 
dla międzynarodowego prołetarjatu, 
niezależnie od jego przynależności 
partyjnej. Rosja Sowiecka wskazuje 
na żywotność idei socjalistycznej i mo 
żliwość jej Tealizacji. Przykład Rosji 
Sowieckiej wisi, jak miecz Damoklesa, 
nad kapitalistycznym ustrojem.

Nie chcąc kwestji zbyt obszernie, 
traktować, nie będę wskazywał na sze 
reg momentów, ujawniających łączność 
i współzależność pomiędzy upadkiem 
ustroju kapitalistycznego i obecnym 
kryzysem gospodarczym a rozwojem 
ustroju socjalistycznego w Rosji. Nie­
wątpliwie i one istnieją ii działają w 
dużej mierze.

W tych warunkach nic można pomi­
nąć w rezolucji politycznej istnienia i 
znaczenia Rosji Sowieckiej, jeśli się 
nie chce pozostać jednostronnym, śle­
pym i nieaktualnym. Przyznanie suum 
quique każdemu co mu się należy— 
antykomunistyczna zasada własnośclo 
wa) nie wzmocni naszych przeciwni­
ków politycznych, ani nie osłabi na­
szego stanowiska. Zorjentuje nas tylko 
należycie.

Przejdźmy do następnej kwestji.
Panuje mniefwięcej jednomyślna o- 

pinja, te  w  krajach, pozostających pod 
rządem systemu dyktatorskiego, nie 
można mówić o parlamentaryzmie, ja­
ko metodzie walki politycznej. Parla­
mentaryzmem dyktatury nie można 
zwalczyć i zwyciężyć. Poniekąd wy­
kazały to listopadowe wybory w Pol­
sce. Biblijny system rzucania na prze­
ciwnika, miotającego ręczne granaty 
(kamienie) kartkami do głosowania

(chleb) okazał się mato skutecznym a- 
nachronizmem. Wyłączamy kwestję 
zdrowia wzgl. objawów patologicznych 
parlamentaryzmu. Secesja całej opo­
zycji względnie partji socjalistycznych 
z ciał parlamentarnych byłaby najce- 
lowszym środkiem na uzewnętrznienie 
marazmu większości. Obecność w par 
lamencie bezużytecznie absorbuje wie 
le energji, potrzebnej bardziej w „.te­
renie", naraża opozyq'e ze strony bez­
względnej większości na mało imponu­
jące kneblowanie (męczeństwem jesz­
cze żadnego reżymu nie obalono). Kwe 
stja pozostania wzgl. secesji Parrtji z 
Sejmu, powinna być również przedys­
kutowana przez Kongres.

Wypadki polityczno - gospodarcze 
ostatniej doby wskazują na niezaprze­
czoną rzeczywistość: reformizm i ko­
munizm zbankrutowały. Komunizm, 
który zdołał się przyjąć w Rosji i o- 
siągtoąć tam rezultaty wielkie, o  n ie ­
zaprzeczonej dla całej klasy robotni­
czej doniosłości, okazał gdzieindziej 
a la long (na dłuższą metę) swą n ie­
moc. Jeśli gdzie istnieje, to tylko dzię­
ki reformizmowi, który tuła się chy­
ba po to, by żywić swoich przeciwni­
ków. Iluzją okazała się idea o pokojo­
wym wrastaniu ustroju kapitalistycz­
nego w socjalizm. Niebezpieczeństwo 
zdobycia przez proletariat władzy w 
ćemokratycznem państwie burżuazyj- 
nem skłania kurtuazję do usunięcia 
demokracji.

Przyjmując tę tezę, usuniemy z rezo­
lucji politycznej ustępy o współpracy 
z  ionemi stronnictwami, stojącemi po­
zornie m  gruncie demokratycznym 
(pomijam niepowodzenia dotychczaso­
wych prób), o wzięciu najwydatniej­
szego udziału we władzy (cytat z re ­
zolucji!!) a zastąpimy je wezwaniem 
do konsolidacji ruchu socjalistycznego 
w Polsce, do przygotowania mas ro­
botniczych do ostatniej rozgrywki, a 
kierowników ruchu do objęcia władzy 
w państwie.

Szczęsny LeJiwa,

sa*x

L A T E M  M A  Z A B E Z P I E C Z O N Y

ODPOCZYNEK I KURACJĘ

P-K-0K T O  W  Z I M I E  O D K Ł A D A Ł
N A  K S 1 Ą Ż E C Z K Ę

0 plebiscyt w przemyśle naftowym
Robotnicy nie pozwolą na łamanie umowy zbiorowej. Groźba strajku

Robotnicy naftowi wywalczyli sobie 
w umowie zbiorowej postanowienie, 
mocą którego przemysłowcy mieli wy­
płacać naszemu Związkowi Górników 
1 procent zarobków robotniczych na 
budowę domów ludowych. W ro ­
ku ub. rozibijaoki związeczek p. Pra- 
usaowej wysunął żądanie, aby i bebe- 
sowcom wypłacać część sum, prze­
znaczonych na budowę domów.

Odbył się w maju ub. r, plebiscyt. 
Za Związkiem klasowym głosowało 67 
procent, za bebesowcami, których po­
parli rząd i przemysłowcy głosowało 
23 procent robotników.
W tym też prrocencie rozdzielane by­

ły sumy powstałe z wpłaconego przez 
przemysłowców 1 procent. W myśl u- 
mowy zbiorowej co roku w maju miał 
się odtbywać plebiscyt i w zależność’ 
od jego wyników miały być rozdziela­
ne sumy.. Przyczem, o ile któryś ze 
związków nie osiągnął 20 procent 
głosów — nie będzie wogóle uczest­
niczyć w podziale sumy.

W roku bieżącym miał się odbyć pde 
biscyt w maju. Bebesowców ogarnął 
blady strach. W r. ub. przy dużym na­
kładzie pieniędzy j gorącem poparciu 
kapitalistów 5 władz, uzyskali zale­
dwie 23 procent. Nic za te otrzymane 
sumy prawie nie wybudowali, zuży­
wając je na swą mocno „słoną” agita­
cję. Wpływy wśród robotników stra­
cili do reszty, są skompromitowani, 
nie uzyskają nawet 10 procent głosów, 
a więc ni,c nie otrzymają z pieniędzy 
na budowę domów. Z czego będą u- 
trzymywać swych agitatorów? Klapa 
oslateaoaa, trzeba się będzie wynosić 
z Borysławia. To też bebesowcy po­
stanowili by plebiscytowi łeb ukręcić. 
Przemysłowcy idą im na rękę. Są za­
dowoleni, że mogą Związkowi klano­
wemu przeciwstawiać swój fikcyjny, 
bebesowski związeczek* Dogodne im

to jest, że przaz r a z ili  sienie fundu­
szów zmniejsza się tempo budowy do­
mów robotniczych.

Na posiedzeniu Głównej Komisji 
plebiscytowej w dniu 2 maja p. Pra- 
ussiowa imieniem BBS, proponowała, 
aby głosowanie odbywało się 

jawme,
a nie tajnie, jak wymaga tego umowa 
zbiorowa.

Związki klasowe odrzuciły oczywis­
tą tę cyniczną propozycję. P, Praus- 
sowa miała nadzieję, że w jawnym 
głosowaniu

pod tenorem
dyrektorów, inżynierów, policji i t. 
p. robotnicy w obawie ultraty pracy 
głosować będą na BBS,

Gdy ta sztuczka się nie udała, p. 
Praasaowa wpadła na jeszcze 

lepszy kawał.
Postawiła mianowicie wniosek, by li­
czbę wszystkich robotników (a było ich 
2.529), którzy głosowali na listy Nr. 1 
(BBS.) w roku 1930 uznać za stałą. 
Robotnicy ci m- eliby nie głosować o- 
becnie, a jednak zalicz on oby ich do 
głosujących. Ponadto wszyscy inni, 
którzy w roku 1930 nie głosowali na 
numer 1, a w  tym roku oddaliby gło­
sy na tę listę, a takich byłoby np. 100 
lub 300, to te głosy dodatkowo doliczo 
noby do głosów uzyskanych w roku 
1930, czyli razem byłoby: 2.529 z roku 
1930 i 300 z roku 1931, razem 2.829.

W ten inteligentny sposób p. Pr-aus-

sowa chciała sobie zagwarantować 
przeszłoroczną liczbę głosów bez 
względu na wynik głosowania, a na­
wet powiększyć ją, jeśliby się naiwni 
jeszcze znaleźli

Nasi towarzysze złożyli oświadcze­
nie, że ostatecznie mogą się zgodzić 
na to, by Frakcja wezwała swych 
członków, aby pod numerem 1 każdy 
napisał swoje nazwisko i imię. Wszys­
cy inni nie będą pisać nazwisk i głoso­
wać będą tajnie.

Do porozumienia nie doszło. Skorzy 
stali z tego przemysłowcy i

odroczyli posiedzenie
i jakoś do dnia dzisiejszego wbrew 
umowie zbiorowej ais ogłaszają plebi­
scytu, który się winien odbyć w maju.

Fakt łamania przez przemysłowców 
umowy zbiorowej i faforyzowanie ko­
nającego BBS-u wywołał wśród ro ­
botników

oburzenie.
Na licznych wiecach i konferencjach 
związków postanowiono zażądać, by 
przemysłowcy do dnia 12 maja wyzna­
czyli termin plebiscytu, a jeśli to  nie 
nastąpi, robotnicy ogłoszą strajk. Ro­
botnicy nie mogą pozwolić na łama­
nie obowiązującej umowy zbiorowej 
i chcą wreszcie poprzez plebiscyt raz 
r.a zawsze skończyć z rozbijacką ro­
botą BBS., stwierdzając wynikami 
plebiscytu, te  p. Prauasowa i jej ad­
herenci nie mają nic do czynienia na 
terenie naftowego Zagłębia- et. d.

S U S spełnij obowiązek, nie odkładaj na
kup I  f t C  w najszczęśliwsze] kolekturze
i kiasy LU3 E. Lichtenstein i S-ka
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PIĘĆSET LAT

pije już świat cały kawę. 

Na każdym  stole znajdzie 

się filiżanka kawy. 

Z n a k o m i t e  m i e s z a n k i  

w każdej cenie dostarcza

Juljusz Meinl 
Nowy $w lat 43 

M arszałkow ska 61 i 140  
2. Hala M irowska skiep 10

KONFISKATA REKWIZYTU 
DO SZTUKI GRANEJ 

w  „ A T E N E U M "
Wczorajsza prasa poranna donosi o 

zarządzonej przez Komisarjat Rządu 
konfiskacie afisza teatru .Ateneum”, za­
wierającego reklamę sztuki Brauna „Eu­
ropa", z powodu jego treści, mogącej wy­
wołać niepokój publiczny.

Okazuje się jednak że sprawa przed­
stawia się nieco inaczej i nie jest pozba­
wiona posmaku humorystycznego.

Zajęty bowiem został dwutysięczny 
nakład ,ni< afisza teatralnego, ale ściśle 
związanej z treścią sztuki ulotki .zatytu­
łowanej „Dodatek nadzwyczajny", który 
miał być w czasie jednej ze scen sztuki 
„Europa" rozdawany wśród aktorów na 
scenie.

Scena ta rozgrywa się w zagranicz­
nym dancingu. W pewnej chwili wbie­
gają chłopcy z dodatkiem nadzwyczaj­
nym .donoszącym o wybuchu wojny. M. 
in. w dodatku tym powiedziano: „Woj­
na!" ,w drugim wierszu: „Turcja zrywa 
stosunki", W trzecim wierszu: „Nasza ‘ 
dzielna straż graniczna wzięła do nie,-, 
woli oddział nieprzyjacielski" itp,

Wszystkie te zdania wydrukowane są 
tłustym drukiem.

Ten rekwizyt teatralny został uznany 
przez warszawski komisarjat rządu za 
mogący wzbudzić niepokój publiczny.

Na zapytanie kierowników teatru wy*<? 
faśniono w komlsarjacie rządu, że gdyby 
taka ulotka przedostała się na miasto, 
mogłaby wzbudzić niepokój publiczny. 
Zarząd teatru tłumaczy^ że dwutysięcz­
ny nakład tej ulotki został wydrukowa­
ny na zapas, w przewidywaniu dużego 
powodzenia sztuki .tembardziej, że ulot­
ki po kilkakrotnem użyciu na scenie, ni­
szczą się.

Nie jest to pierwszy wypadek tego ro­
dzaju konfiskaty.

Przed kilku laty, gdy nakręcano film, 
według powieści Goetla „Z dnia na 
dzień" .reżyser zamówił w drukarni pla­
katy z obwieszczeniem o wprowadzeniu 
sądów doraźnych gdyż takie plakaty 
musiał rozkleić na ścianach w jednej że 
scen filmu. W myśl przepisów drukar­
skich — drukarnia przesłała kilka eg­
zemplarzy plakatu do cenzury. Tu nie 
zorjentowano się, że chodzi o rekwizyt 
filmowy i plakat skonfiskowano. Trzeba" 
było kilku dni starań, by rekwizyt zwol­
nić od konfiskaty i móc nakręcić scenę 
filmu, gdzie plakaty te były niezbędne.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA OBOZY DLA BEZROBOTNEJ  

MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
Karol Bem zł. 2, wzywając tow. tow. 

Antoniego Podniesińskicgo i Pawła Pie­
trucha.

Dr. J. Budzińska - Tylicka zł. 3, wzy­
wając tow. tow. d-ra Raabego i d-ra 
Małynioza.

Adw. Ludwik Honigwil zł. 5.
Poseł Kazimierz Dobrowolski zł. 5 

wzywając tow. Feliksa Rusieckiego z Ja­
błonny Legjonowej.

Marjan Nowicki zł. 5, wzywając Sta­
nisława Siedleakiego Stanisława Kika 
i Antoniego Dudę-Dziewierzą.

Marczyk zł. 3 .wzywając tow. Zymona,
Bezimiennie zł. 5.
Juljan Maliniak zł. 5, wzywając J 

Gromadzkiego i S. Zbrożynę.
D-rowa Goldberg zł. 5.
Sumy wpłacać należy do Administra­

cji „Robotnika" — W arecka 7, w go­
dzinach od 9 — 5 po poł. lub na konto 
PKO. 175 — z zaznaczeniem: „Łańcuch 
prasowy".

0TWA
Wczoraj otw arta została wystawa 

wiosenna w Zachęcie, oraz w lokalu 
Touring Klubu wystawa lekkich kon­
strukcji metalowych.
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WYSTAWA PSÓW RASOWYCH W WARSZAWIE

Sinn*®**
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W Bagateli, staraniem Polskiego Zw. 
Hodowli Psów Rasowych i Tow. Ho­
dowli Psów Myśliwskich, urządzono

wystawę psów rasowych, która w dniu 
wczorajszym została uroczyście otwar­
ta.

1 Maja w kraiu
ZAGŁĘBIE BORYSŁAWSKIE.

Dzień 1 maja, tak jak i w innych la­
tach, był uroczyście obchodzony w Bo­
rysławiu. Kopalnie i warsztaty stanęły, 
ruch kołowy w mieście całkowicie u- 
slał, Przed godziną 5 rano wyruszyła 
muzyka robotnicza z pobudką na mia­
sto  i w asyście milicji robotniczej, o- 
beszła cały Borysław i Wolankę, a na 
zakończenie poszła na kolonję „Silva 
Plana". Akurat w tym czasie szła 
grupka BBS-owców z muzyką do Bo­
rysławia na zgromadzenie.

Wtem na drodze stanął liny od­
dział policji z autem paneemem; poi - 
cjamci w maskach gazowych, jak po­
strach na dzieci i zatrzymali naszą 
muzykę. Muzykanci widząc przeciwko 
ich trąbom wystawione auto pancer­
ne i maski gazowe, zawrócili do mia­
sta,, a  policja w pewnej odległości po­
stępowała za nimi a i  do ulicy Wola- 
niedkiej.

Był to  jedyny i dość humorystyczny 
incydent w całym obchodzie majo­
wym.

Na mieście widać było nastrój świą­
teczny, robotnicy, odświętnie odziani, 
śpieszyli masowo na zgromadzenie na 
(„Tłokę Karpacką”,

O godzinie 11-ef zebrały lę 'wielo­
tysięczne masy robotników na czele 
ze swoimi organizacjami zawodowymi, 
Radą Robotniczą PPS., Ukraińską So­
cial Dem, Partją, Organizacją Kobiet ł 
T. U. R.

Imieniem ady Robotniczej P. P. S. 
zagaił zgromadzenie prezes Rady Ro­
botniczej tow. Przewłocki, powołując 
do prezydjum prezesów wszystkich 
miejscowych organizacji. Pierwszy wy­
głosił referat o znaczeniu święta majo­
wego dla klasy robotniczej tow. Stań­
czyk. Zgromadzeni hucznemi oklaska­
mi wyrazili solidarność z hasłami, wy- 
suniętemi przez referenta.

Kolejno przemawiali: imieniem
U. S. D. P. tow. Dr. Starosolski, imie­
niem Bundu — tow. Feuersteón, imie­
niem Organizacji Kobiet  tow. Zającz­
kowska.

Rezoluqę przyjęto jednomyślnie.
Następnie uformował się o lb r zy m i  

pochód z licznemi sztandarami i tran­
sparentami. Napis „Precz z dyktatu­
rą” — został skonfiskowany.

Pochód przeszedł ulicami Borysła­
wia i przed Domem Robotniczym, po 
przemówieniu tow. Stańczyka, został 
rozwiązany.

Wieczorem odbyło się w Domu Ro­
botniczym amatorskie przedstawienie, 
poprzedzone przemówieniem tow. 
Stańczyka.

Porządek utrzymywała przez cały 
dzień milicja PPS., a próby bojówkarzy 
BBS-u zakłócenia porządku, były 
przez naszą milicję momentalnie li­
kwidowane.

Jakże nędznie wyglądał obchód 
majowy bebesowców. Na zgromadze­
niu zebrało się mało co ponad 100 słu­
chaczy, w pochodzie, poza muzyką i 
garstką milicji, było nie więcej nad 50 
osób, na czele których szła ze spusz­
czoną głową, jak za pogrzebem straco­
nych nadziei, p. Praussowa.

LUBLIN.
Obchód pierwszomajowy wyraźnie 

zaświadczył, że w Lublinie wpływy P. 
P. S. w ostatnim roku znacznie wzro­
sły.

O godz. 10 w ogrodzie przed nowym 
lokalem O. K. R. zgromadził się 
tłum robotników, liczący przeszło 2 ty­
siące osób. Po przybyciu grupy kole­
jarzy z orkiestrą rozpoczął się wiec. 
Przemawiali tow. tow. Pellar Izdebski 
i Sendłak. Następnie wyruszył po­

chód, dó którego na Krakowskim 
Przedmieściu przyłączył się „Bund”. 
Połączone pochody przeszły przez 
Krakowskie Przedmieście do rogu Li­
powej, gdzie po przemówieniach tow. 
dr, Herszonkoma wyruszyła delegacja 
kobiet na cmentarz dla złożenia wień­
ców na grobach bohaterów, poległych 
w walce o wolność ,i socjalizm. Po uch­
waleniu jednomyślnie pierwszomajo­
wej rezolucji orkiestra ZZK. odegrała 
„Czerwony Sztandar" i wiec został 
rozwiązany.

W tym roku nie było prób zakłóce­
nia spokoju przez warchołów komuni­
stycznych; czuli oni dobrze, że spotka­
łaby ich należyta odprawa, gdyż robot­
nik hibelfcki ma 'już dość ich obieca­
nek1 i warchol®twa.

Publiczność na chodnikach przyglą­
dała się imponującemu pochodowi z 
niekłamaną sympatją; wielu zdejmowa 
ło czapki przed sztandarami.

Wieczorem urządzona została przez 
Młodzież TUR. akademja.

Bebesowcy po zeszłorocznej kompro 
imitacji nie próbowali nawet urządzać 
pochodu.

Wiece odbyły się również w Cheł­
mie, Rejowcu 1 Łęcznej. Na wiecu w 
Rejowcu było obecnych około 500 o- 
sób; przemawiał tow. Dziubakiewlcz.

M a ją tK iem
je s t

I m O
23-ej Polskiej Państwowej 

Loterji Klasowej 
z  K o le k tu r y

A. BLUMENTAL
i M. CZERWIŃSKI

M a r s z a łk o w s k a  104
(wprost Dworca Głównego)

Konto P.K.O. 173.90 
C i ą g n i e n i e  j u ż  19 m a j a

***
Ciekawe było postępowanie przed­

stawiciela starostwa w Rejowcu. Do­
magał się on mianowicie od referenta, 
aby nie mówił nic... o d yktaturze i o 
marsz. Piłsudskim (?!).

RYPNE.
Ruch w kopalniach był całkowicie 

wstrzymany. Wczesnym rankiem mu­
zyka odegrała pobudkę.

Około godziny 9 zaczęli schodzić 
się robotnicy z rodzinami do pięknie 
udekoronowanego Domu Robotniczego 
na zgromadzenie. W p rezydjum zgro­
madzenia zasiedli tow. tow. Lewicki 
i Kał am an. Przemówienie 1-szo majo­
we wygłosił tow. St. Bocian.. Rezolu­
cja majowa została uchwalona jedno­
myślnie.

Po zgromadzeniu uformował się po­
chód, który przy dźwiękach muzyki 
przeszedł przez Rypne, a po połud­
niu odbyła się zabawa ludowa.

KOMISARZE
W KASACH CHORYCH

W dniu 8 b. m. odbyło się w Głów­
nym Urzędzie Ubezpieczeń w W arsza­
wie wręczenie nominacyj komisarzom 
przyszłych 56-ciu Okręgowych Kas Cho­
rych, które zostają utworzone w miej­
sce dotychczasowych 243 Kas. Dotych­
czasowi komisarze Kas Chorych otrzy­
mali wszyscy zwolnienia; nowi komisa­
rze w znacznej większości zostali mia­
nowani z pośród dotychczasowych 243 
komisarzy. ] , . . ,

MAG6I
i kostki buljonowe ^

MAGGf
buljon

są przyrządzone , 
z najlepszym  ‘ 

ekstraktem  
miąsnym

CO SŁYCHAĆ NA SWEICIE
DOBRY ŻART SZCZEBLEM DO SŁA­

WY. 16-letni Albert Ledger, praktykant biu­
rowy, posłał na wystawę obrazów londyń­
skiej Royal Academy swój obraz, zaznacza­
jąc w liście, i i  jest laikiem w sztuce malar­
skiej i uważa swą pracę za żart raczej. Jury 
przyjęło jednak obraz Ledgera i zaznaczy­
ło w motywacji swej opinji, i i  autor posiada 
wybitny talent, który stawia go w pierw­
szym rzędzie kandydatów do nagrody. 

STUDENCI AMERYKAŃSCY W KON­
FLIKCIE Z PROHIBICJĄ ALKOHOLU. A- 
genci pfohibicyjni aresztowali w Ann Arbor, 
w uniwersytecie Michigan, 83 studentów pod 
zarzutem przechowywania w lokalu uczelni 
napojów alkoholowych. 17-tu z pośród a- 
resztowanych zwolniono, resztę zatrzymano 
do dyspozycji władz sądowych. Studenci 
zmagazynowali istotnie zapasy wina i likie­
rów na bal doroczny, w którym biorą u- 
dział szerokie sfery towarzyskie z Ann- 
Arbor.

WYSTAWA POLSKIEJ SZTUKI LUDO­
WEJ, W tych dniach otwarta została w 
gmachu zamku Muzeum Polskiego w Raper­
swilu wystawa polskiej sztuki ludowej.

W wystawie tej, która potrwa kilka tygo­
dni, uwzględnione zostały szczególnie dzia­
ły tkacki, ceramiki ludowej, wyroby skórza­
ne, drzewne (Nałęczowskie), hafty (zakopiań* 
skie, łowickie, kaszubskie), kilimy, kolekcja 
wyrobów szklanych huty w Zawierciu etc.

LICZBA ADWOKATÓW W NIEM­
CZECH. Według ostatnio ogłoszonych da­
nych statystycznych w dniu 31 grudnia 1930 
r. w stolicy Niemiec ogółem było 3.197 ad­
wokatów,

WYKOPALISKA KOŁO NEAPOLU. W
okolicy miejscowości Serracapriola przy u- 
kładaniu przewodów wodociągowych Akwe­
duktu Apulijsldego natrafiono na szereg 
grobowców, zawierających kilka amfor z 
terakoty o typowych formach etruskich oraz 
talerze terakotowe, zdobione w stylu pom- 
pejańskim. Archeolodzy przypuszczają, ie 
chodzi tu o cmentarzyska, którego pierw­
sze grobowce odnaleziono przypadkiem i 
dlatego zostaną podjęte racjonalne prace 
wykopaliskowe pod dyrekcją superinten- 
denta w Taranto.

NĘDZA WŚRÓD ADWOKATÓW wiedeń 
skich rośnie wraz z wzrostem ich liczby. 
Wiedeń Uczy 2091 adwokatów, z pośród 
których 50 korzysta z zapomóg kasy związ­
kowe, jak również 200 zgórą rodzin po zma­
rłych adwokatach.

PIERWSZE AUTO zjawiło się w okolicy 
górskiej Tybetu, w Lhassie, siedzibie Dalai- 
Lamy. Auto należy do Dalaj - Lamy, du­
chownego i świeckiego zwierzchnika kraju. 
Ponieważ stan dróg, biegnących przez góry, 
nie pozwala często na użycie motoru, autu 
Dalai - Lamy będzie towarzyszył w jego' 
wycieczkach oddział 30-tu kulisów, którzy 
w razie konieczności przeniosą samochód na 
własnych plecach.

|T0WJIJASKIEWIcy
We czwartek odbył się w Siemianowi­

cach pogrzeb zmarłego na gruźlicę tow. 
Kazimierza Jaśkiewicza. Przez trzy lata 
zmarły pełnił sumiennie obowiązki se­
kretarza Związku Robotników Rolnych 
i Związku Użyteczności Publicznej na 
Górnym Śląsku.

Pogrzeb był olbrzymi. Całe Siemiano­
wice i wiele delegacyj z okolicznych 
miejscowości wzięło udział ze sztanda­
rami. Przybyły także dwie orkiestry, al­
bowiem zmarły był również sekretarzem 
Związku Muzyków.

Przed domem żałoby żegnali zmarłego 
tow. Kawalec i' Kubowski. Nad grobem 
mówił tow. Kaczmarek i tow. Nieć, w i- 
miemiu robotników niemieckich.

Miejscowy proboszcz Szolc nie chciał 
pozwolić pochować Zmarłego na cmen­
tarzu. Dopiero interwencja władz i ku- 
rji biskupiej poskutkowała. Proboszcz 
zabronił jednak wszelkich przemówień 
nad grobem.

Cześć pamięci Zmarłego1

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO. 

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: do południa dnia 10 b. m.: zachmurze­
nie umiarkowane, temperatura około .+17°. 
Słabe wiatry zachodnie.

Wiadomości z całego kraju
RZĄD OBNIŻYŁ PENSJE 0  15 PROCENT, KOMISARZ M. KRA­

KOWA PODWYŻSZYŁ CZYNSZE 0  15—20 PROCENT
„Naprzód" donosi:
Podczas gdy wielkie wzburzenie wy 

wołało obniżenie pensyj wszystkim 
pracownikom państwowym o 15 proc., 
p, k omisarz Rolle podwyższył czyn­
sze od 15 do 20 proc. we wstrystkich 
domach miejskich. Krok ten p. komi­
sarza spotkał się z wielkiesm oburze­
niem, zwłaszcza, że w tym samym 
czasie prezydjum m. Poznania obniży­
ło czynsze lokatorom, w miejskich do­
mach, a, jak się dowiadujemy, we Lwo­
wie od 1 maja również obniżono

czynsze. Tak gospodaruje się Krako­
wem za komisarskich rządów.

I Rada Poboczna, która przemłóciła 
budżet w dwóch posiedzeniach, a spe­
cjalnie poświęciła teatrowi, do którego 
miasto dodaje 1000 zł. dziennie, jedno 
posiedzenie nie była zdolna poruszyć 
sprawy podwyższenia czynszów w 
krytycznym czasie, w jakim znajdują 
się po redukcji pensyj urzędnicy, za­
mieszkujący przeważnie domy miejs­
kiej. N

SKAZANIE KONFIDENTA POLICYJNEGO
W Tarnowie odbyła się rozprawa 

przeciw funkcjonariuszowi P. P. Ole- 
charskiemu, który publicznie z niewa- 
żył tow. tow. Brygowa i Szydłowską. 
Po przeprowadzonej rozprawie, został 
oskarżony zasądzony na kartę aresntu

przez siedm dni z zamianą na grzyw* 
nę, oraz na panoszenie kosztów poistę 
powanfa karnego. Olecharski na roz­
prawie oświadczył, że jest konfiden 
tern policyjnym.

„KOMISARSKr SPOSÓB EGZEKWOWANIA PODATKÓW 
W CZĘSTOCHOWIE

Jak  nas informują, przed kilku dnia­
mi do kasy kinoteatru „Nowości" ja­
kiś nieznajomy osobnik wdarł się siłą 
i dosłownie rzucił się na pieniądze. 0 -  
beeną w tym momencie kasjerkę, żo­
nę właściciela kinoteatru, p. Goguto- 
wą, która usiłowała bronić pieniędzy, 
podrapał i posiniaczył.

Nieobecnego właściciela kina, p. 
Goguta, powiadomiono o napadzie. 
Kiedy przybył i dość energicznie na­
ta rł na napastnika (p. Gog-ut jest o- 
ficerem rezerwy)) — awanturnik za­
czął wykrzykiwać, te  jest sekwestra- 
torem magistratu, pozostającego — jak 
wiadomo — pod „błogosławionym" ko- 
misarskim zarządem, i że „przybył w 
celach egzekucyjnych".

Należy zuiznaczyć, ie  napastliwy 
funkcjonarjusz koonisrarski nile przed­

stawił uprzednio żadnego nakazu Se* 
kwestracyjnego — wreszcie, gdy otd 
niego zażądano wylegitymowania się, 
okazało się, że nie poaćatfn ze sobą 
dokumentu.

Wobec powyższego, p. Gogut, obu­
rzony stosowanemi przez komisarycz­
ny zarząd miejski .metodami, wezwał 
policję, k tóra ustaliła, iż jest to  fak­
tycznie egzekutor miejlski, b. policjant 
Piotrowski. Sporządzono protokół, 
który  wraz z aktem obdukcji pokale- 
ćzeń p. Gogutowej złożony został pro­
kuratorowi.

Właściwy epilog zajścia rozegra się 
przed kratkami sądowemi.

Nie od rzeczy będzie nadmienić, żt 
podobny sposób „egzekucji" zastoso­
wał pan ten w kinie „Słońce". , J

POSTULATY BEZROBOTNYCH 

Uchwały wiecu w  Czechowicach
W sali gminnej w Czechowicach, 

odbyło się bardzo liczne zebranie bez 
robotnych, zwołane przez Okręgową 
Komisję Związków Zawodowych w 
Bielsku. Referaty o kryzysie gospo­
darczym i bezrobociu wygłosili tow. 
,to. Rosner i Jarek.

W dyskusji przemawiało kilkunastu 
bezrobotnych; przeważnie robotników 
budowlanych i ziemnych, którzy wysu­
wali skargi w sprawie niazniiesienła 
sezonu martwego przez Ministerjum 
Pracy, obniżenia zasiłków beterobot- 
nym o 10 procent i t. p. Krytykowano 
dowolnie interpretowanie ustawy o za­
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia 
przez kierownika Zarządu Obw. Fun­
duszu Bezrobocia w Bielsku, p. Poni­
kowskiego; dzięki któremu np. nie 
wszyscy robotnicy sezonowi, zatrudnię 
ni przy budowie drogi Bielsko - Czę- 
chowice, otrzymali zasiłki z Funduszu 
Bezrobocia, gldyż p. kierownik jednym 
zasiłki przyznał a innych, pracujących 
w tym samym czasie, zapomóg pozba­
wił.

Robotnicy są zmuszeni często kie­
rować się do Obw. Komisji Odwoław­
czej i czekać długi c ni i tygodniami na 
załatwienie ich spraw, a nierzadko zda 
rza się, że pan ten sam odrzuca wnie­
sione odwołania do Obw. Kom. Odwo 
lawczych, do czego nie ma żadnego u- 
prawnienia, gdyż każde odwołanie skie 
rowane do O. K.O. winno być przez 
nią rozpatrzone.

Tow. tow. Jarek  i Rosner odpowia­

dali na różne zapytanfa I skargi be** 
Iroboitnych. |

Po burzliwej dyskusji przyjęto 
dnogłośmie następującą rezolucję: 

Bezrobotni żądają i domagają się: *
1) Uruchomienie na szeroką ekalą ro- 

bót publicznych i zwiększenia kredy­
tów na inwestycje celem ożywienia ru­
chu budowlanego, {

2) Całkowitego zniesienia w drodze 
ustawodawczej sezonu martwego.

3) Udzielenia bezrobotnym zwłaszcza 
tym, którzy wyczerpali ustawowe zasił­
ki, odpowiedniej pomocy doraźnej tak 
w gotówce jakoteż w naturaljach. przy­
działu im opału i bezpłatnego mieszka­
nia, jakotej wstrzymania eksmisji

4) Regularnych wypłat ustawowych I 
doraźnych zasiłków.

5) Objęcia ustawą o zabezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia wszystkich za­
trudnionych i wszystkie zakłady pracy 
w państwie.

6) Zebrani protestują przeciwko obni­
żeniu zasiłków bezrobotnym o 10 próe.. 
oraz o dalsze 12 proc. specjalnem zarzą­
dzeniem p. kierownika Z. 0. F. B. W 
Bielsku dla robotników budowlanych, 
rzekomo z powodu obniżki zarobków w 
tej gałęzi przemysłu o 12 proc., co jest 
niezgodne z prawdą, gdyż w Inspektora­
cie Pracy podobnej umowy zbiorowej 
żaden ze związków zawodowych nie 
podpisał.

Apelem o z rzeszenie się w silnej 
klasowej organizacji zawodowej — i 
odśpiewaniem „Czerwonego sztanda­
ru" zakończono zebranie.

FAŁSZYWE ZNACZKI POCZTOWE 
W ŁODZI.

W Łodzi wykryto w kilku sklepach 
olbrzymie zapasy znaczków poczto­
wych (podobno na ogólną sumę miljo- 
ńa złotych!) Aresztowano 24 osoby. 
Siedztwo w tej sprawie zatacza szero­
kie kręgi i toczy się w całej Polsce.

SAMOBÓJSTWO W SĄDZIE.
W sądzie grodzkim w Szamotułach 

usiłował pozbawić się życia Zygmunt 
Króliczak ze wsi Szczepanów. Był on 
wezwany do sędziego i podczas roz­
mowy wydobył rewolwer i strzelił so­
bie w usta. Przyczyny rozpaczliwego 
kroku nie wyjaśniono. Stan jego jest 
bardzo ciężki.

STRASZNY NAPAD BANDYTÓW 
W WILEŃSZCZYŹNIE.

We wsi Rozbeki (z. wileńska) kilku 
bandytów wtargnęło w nocy do mie­
szkania Lucyny TaijaszklewSiczoiwej, 
wdowy po oficerze.

Kiedy napadnięta odmówiła wskaza­
nia schowku z pieniędzmi, bandyci za­

częli się nad Taraszkiewiczową znę­
cać, torturując ją w straszny sposób, 
następnie zabili ją kilku strzałami z  
rewolweru. W czasie pościgu jeden z  
napastników został raniony i ujęty, in­
ni zdołali umknąć.

NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI
R O W E R Y

„ORMONDE”

TURYSTYCZNE WYŚCIGOWE 
DAMSKIE DZIECINNE

od z ł .  170. — do 365.—
N a s p ła ty  d o  lO  r a f

poleca Skład Fabryczny 
MAISON „ORMONDE"

K .  L i p i ń s k i
Warszawa, Jasna S, gm. Filharmonii 

Katalogi bezpłatnie.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P. S.
OKR, WARSZAWA-PODMIEJSKA.

zawiadamia wszystkie Komitety miej­
scowe Okręgu Podm., że w  niedzielę, 
t. j. dnia 10 b. m. o godz. 10,30 przed 
południem odbędzie się

Konierencja Przedkongresowa, 
na któ-ą  wszystkie Kom itety miejsco­
we winny obowiązkowo przysłać sw o­
ich delegatów.

NIEDZIELA, 10-go maja.
WARSZ. KOŁO NAUCZYCIELI P. P. S. 

Dn. 10 b. m. w lokalu Warecka 7, I p., o go­
dzinie 10-ej 1 pół rano odbędzie się zebra­
nie dyskusyjne z referatem tow. prof. Czar­
nowskiego: „Uwagi nad wychowaniem Dzie­
cka Robotniczego" oraz z referatem S. Fe­
rensa: „Dezyderaty szkolnictwa chwili o-
becnej".

Wstęp dla członków, sympatyków i za­
proszonych gości.

Organizacja 
Młodzieży T. U. R.

KOM. CENTRALNY. Posiedzenie Egze­
kutywy K. C. odbędzie się w poniedziałek 
w lokalu przy ul. Wareckiej 7 o g. 7.30 w.

KOŁO IM. K. MARKSA, Leszno 53. W 
niedzielę odbędzie się wycieczka do Sej­
mu. Zbiórka o godz. 11 przed gmachem 
Sejmu. Wejście 30 gr.

Ruch akademicki
Z. N. M. S. Wycieczka statkiem do Mło­

cin odbędzie się w niedzielę, (10-go b. m.). 
Zbiórka o godz. 8,30 na przystani (pod mo­
stem Kierbedzia). Koszty przejazdu zł. 1.20. 
Coście mile widziani.

Ruch kult - oświatowy
REPERTUAR PRZEDSTAWIEŃ 

ULGOWYCH.
Ateneum: „Europa" 11, 15, 20 maja.
Polski: „Król Teatrów" 8 maja; „Nowi 

Panowie" 12, 17 maja.
Mały: „Droga do piekła" I 11, 18, 22

maja.
Wielki: „Opowieści Hoffmana" 12 maja.
Letni: „Dobra wróżka" 11, 18 maja.
Nowy: „Pod falami” 11, 13, 15 maja.
Zachęta Sztuk Pięknych po gr. 50 i wy­

cieczkowe po gr. 30. Zniżki dod Morkiego 
Oka i Qui Pro Quo.

Muzeum Narodowe i Wojska po gr. 25. 
Wystawa u Baryczków po gr. 70.

Lolerja Zachęty Sztuk Pięknych po zł. 5, 
co drugi los wygrywa.

Kino „Znicz" po zł. 1.10, „Apollo" po zł. 
2.50, , Casino“ po zł. 2.

Programy do wszystkich teatrów i plany 
teatrów  w „Biuletynie Artystycznym" po 
gr. 30.

Po południu:
Jaskółka w Pomarańczami: , Za siedmio­

ma górami" 10, 17, 24 maja o godz. 4 pp.
Zniżka na biletach wynosi od 30% do 

60%.

Z FILHARMONJ! "
,iO T “ STANISŁAWA KAZURO.

Świeżo napisane i wykonane oratorjum 
„Lot prof. Kazury zajmująco, szczerze i pro­
sto ilustruje nastroje zawarte, nietyle może 
w samym probiernio lotnictwa, ile w wierszu 
Janiny Gillowej, z którego kompozytor u- 
tworzył libretto.

Co do tekstu, moinaby mieć liczne za­
strzeżenia: jest naiwnie rymowany, miły, ale 
nadto powtarzający się.

Muzycznie słuchacz najlepiej się zgadza 
* autorem w ślicznie skonstruowanych chó­
rach (w Nr. 7 nie brakuje nawet potęgi 
brzmienia) i w tych momentach, kiedy „siel- 
ski-anielski" charakter tekstu maluje się w 
muzyce bezpretensjonalnej i miękkiej. Nato­
miast partje solowe są nieco monotonne, w 
miejscach dramatycznych o wiele niedociąg- 
nięte w wyrazie. Brak silniejszych kontras­
tów w muzyce — mimo olbrzymich środków 
orkiestralnych i wokalnych — sprawia, że 
części ostatnie -wydają się zbyt wydłużone. 
Myślę, te  niektóre skrócenia wyszłyby na 
korzyść „Lotu".

Publiczność owacyjnie przyjęła nową kom­
pozycję, nagradzając autora, orkiestrę, chór 
Seminarjum Nauczycielskiego, Polską Kape­
lę Ludową i solistów: pp. Fabry, Kurdzie- 
łównę, Bregy i Wragę żywemi oklaskami.

H. D.

Żaden Towarzysz nie może grać na 
loterji gdzieindziej, jak tylko w naj­
szczęśliwszej Kolekturze ROB. TOW. 
PRZYJACIÓŁ DZIECI, CZERWONEGO 
KRZYŻA 20, pokój 105, tel. 332-88 
I 750-18.

KRONIKA STOŁECZNA
TYDZIEŃ CZERWONEGO KRZYŻA

Dziś rozpoczyna się na terenie stolicy 
doroczny Wielki Tydzień Polskiego Czer­
wonego Krzyża i  trwać będzie do dn. 17 
b. m. włącznie.

W ciągu tygodnia odbywać się będzie 
zbiórka, oraz szereg imprez propagando­
wych.

LUSTRACJA DOMÓW WARSZAWSKICH
Komisja sanitarno - porządkowa staro­

stwa grodzkiego północno - warszawskiego 
dokonała lustracji nieruchomości położonych 
przy ul. Nowolipie. Dokonano oględzin sie­
dmiu najbardziej zaniedbanych domów. W 
wyniku lustracji nakazano odnowienie ele­
wacji budynków oraz doprowadzenie do na­
leżytego porządku ustępów nieskanalizo- 
wanych.

POMNIK KOPERNIKA
Sprawa ostatecznego uregulowania oto­

czenia pomnika Kopernika przez obłożenia 
jego podstawy płytami marmurowemi ule­
ga odroczeniu.
UBYWANIE ABONENTÓW TELEFONICZ­
NYCH.

W ciągu m. kwietnia ubyła poraź czwar­
ty większa liczba abonentów, mianowicie 
237, dysponujących 307 aparatami w ciągu 
stycznia ubyło 231 abonentów, w ciągu lute­

go 217, w ciągu marca 244. Natomiast przy­
było w ciągu kwietnia 356 abonentów, dys­
ponujących 464 aparatami. Ostatecznie na 
1 maja liczba abonentów telefonicznych wy­
nosiła w Warszawie 46,175, dysponujących 
55,907 aparatami.

WODOCIĄGI DLA PRAGI
Dyrekcja wodociągów i kanalizacji przy­

stąpiła do opracowania projektu urządzenia 
zakładu wodociągowego na Pradze. Zakład 
ten w postaci stacji pomp i filtrów amery­
kańskich szybkobieżnych powstanie na Go- 
cławiu.

WYDZIERŻAWIENIE GMACHU 
CEGIELNI

Prowadzone są końcowe rokowania z p ry­
watnym przedsiębiorcą w sprawie wydzier­
żawienia wielkiego gmachu cegielni miej­
skiej na Burakowie na halę zdjęć filmo­
wych. Prawdopodobnie umowa zawarta bę­
dzie w najbliższym czasie.
BADANIE KOLUMNY ZYGMUNTA.

Specjalna komisja dokonała ostatecznych 
badań kolumny Zygmunta w związku z zau- 
waźonem swego czasu pęknięciem słupa 
kamiennego. Okazało się, te  pęknięcie to 
nie jest nowem, że posiada minimalne 
wprost zagłębienie, że kolumna jest niena­
ruszona.

WSTRZĄSAJĄCY DRAMAT RODZINNY
OJCIEC ZABIŁ SYNA I POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO

Wstrząsający dramat rozegrał się nocy 
ub. w rodzinie właściciela wytwórni pude* 
ek tekturowych p. f. „Metropol", Izraela 
Wundheiler, wskutek kryzysu i braku za­
mówień, ostatnio pracowało tam 2-ch ro­
botników. Na tem tle prawdopodobnie ro­
zegrał się krwawy dramat, którego szcze­
góły są następujące:

W ub. piątek około godz. 18 Halpersohn 
współwłaściciel fabryki i zięć Wundheilera 
korzystając z nieobecności żony, Bronisła­
wy zabrał z mieszkania 2 i pół rocznego sy­
na i wyszedł z nim do fabryki. Tara cho­
dził po podwórzu, wstąpił do sąsiada stolar­
skiego, poczem wszedł do fabryki. Około 
godz. 17 wręczył robotnikowi Zielonce du­
że pudełko, polecając odnieść do kuzyna 
Michała Halpersohna i matki swej Chaji. 
Rodzina, otworzywszy pudełko, znalazła tec- 
kę skórzaną wraz z dokumentami, wekslem 
na 300 zł. i listem do matki. Treść listu 
brzmi: „Matko nie przejmuj się tem, o czem 
się wkrótce dowiesz. Z Jasiem rozstać się 
nie mogę, tylko zabieram go ze sobą, aby 
nie pozostawiać go na pastwę losu". Prze­
rażona rodzina czyniła poszukiwania ojca i 
syna w różnych kierunkach, a mianowicie: 
w ambulatorjum Pogotowia, w szpitalach, u- 
rzędzie śledczym, komisarjacie rzecznym. 
Do fabryki nie można było się dostać, 
gdyż drzwi były zamknięte. Dopie­
ro nazajutrz rodzina już od świtu wzno­
wiła poszukiwania. Powtórnie udano się do 
Pogotowie, a następnie o godz. 5-ej do fa­
bryki „Metropol". Drzwi na parterze były 
już otwarte przez nocnego dozorcę. Teść i 
szwagier Wundheilerowie weszli do fabry­
ki, której drzwi nie były zamknięte na 
klucz. Oczom przybyłych przedstawił się 
straszny widok. O krok od progu znalezio­
no zwłoki dziecka, w nóżkach zaś jego — 
ojca. Przybyły lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć dziecka wskutek rany postrzałowej 
jamy brzusznej, ojca zaś — jamy ustnej, W

kurczowo zaciśniętej dłoni zabójcy • samo­
bójcy rewolwer.

Na miejsce wstrząsającego dramatu przy­
była policja 3 komis, oraz przedstawiciele 
urzędu śledczego. Po przeprowadzeniu do­
chodzenia, zwłoki przewieziono do prosek­
torium, Według zeznań rodziny H. bardzo 
kochał syna - jedynaka, był również przy­
kładnym i dobrym mężem.

Jeszcze onegdaj nikt z rodziny nie przy­
puszczał aby H. był zdolny do popełnienia 
samobójstwa. Przedwczoraj H. zaprosił sio­
strę żony i matkę i wraz z żoną i synkiem 
byli w cukierni. Następnie całe towarzy­
stwo udało się do „Bagateli", do cukierni 
Dakowskiego, gdzie zabawili do późnego 
wieczora. Przyczyna strasznego dramatu— 
prawdopodobnie chwilowy obłęd, spowodo­
wany przeżywanym kryzysem.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

MŁODA PANNA, po ukończeniu 6 klas 
gimnazjum, szuka jakiegokolwiek zajęcia. 
Zgłoszenia: Administracja „Robotnika" pod 
„Młoda".

WDOWA Z SIEDMIOLETNIĄ DZIEW­
CZYNKĄ poszukuje służby. Umie dobrze 
gotować. Rekomendacje na miejscu: Wspól­
na 39 m. 5.

BIURALISTKA młoda, znajomość maszy­
ny, buchalterii i korespondencji poszukuje 
jakiejkolwiek pracy. Łaskawe oferty pod 
„Wuef". Administracja Robotnika, Warec-
ka

B. SEKRETARZ GMINNY, OSTAT­
NIO SEKRETARZ POW IATOW EJ KA­
SY CHORYCH, zwolniony z pracy za 
przekonania polityczne poszukuje od­
powiedniej pracy biurowej.

Łaskawe zgłoszenia proszę kierować 
do Ad*n „Robotnika", pod „Samorządo­
wiec".

Sposobność zdobycia fortuny już sio 
z b l i ż a ! ! !

Ciągnienie I klasy 23 Loterji Państwowej niebawem.
Cena całego losu zł. 40.— 

ćwiartki „ 10.—
KUPUJCIE LOSY TYLKO W ZNANEJ ZE SZCZĘŚCIA

KOLEKTURZE

A. W. W O L A Ń S K I E J
CENTRALA: N0WY-ŚWIAT Nr 19

I-szy ODDZIAŁ, C hłodna 20
II-gi „  N o w y -Ś w ia t Nr 53

III-ci „ W a rsz a w a -P ra g a , W ileń sk a  Nr 11
i ostatnio otwarty, wytwornie urządzony IV Oddział przy

ul. MARSZAŁKOWSKIEJ Nr. 129.
Zamówienia listowne na loiy po wpłaceniu należności na konto P. K. O. Nr. 7192

załatwiamy niezwłocznie.

Kino ŚWIATOWID

M A R 0K K 0
Z MARLENĄ DIETRICH

12 i o s t a t n i  t y d z ie ń
W Sobotę i w niedzielę od 12 do 2 poranki 

popularne po cenach zniżonych.

K in o  ATLANTIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6. 8. 10.15

HART GLORY
w arcywesotym, melodyjnym filmie p. t.

............... IM"
DŹWIĘKOWE M AJESTIC

Nowy-Świat 43. Pocz. 6. Niedz. i święta 4-ej 
Największv dźwiękowy film świata

„ Q U O  V A D I S “
podług nieśmiertelnego arcydzieła 

HENRYKA SIENKIEWICZA 
W roi. gt.: EMIL JAMMINGS, Lina de Liguoro 

Alfons Fryland, Alan Hall Davis.
Ceny zniżone: parter zł. 2, balkon zł. 1.50. 

Dla młodzieży dozwolone.
W  S o b o ty  i  N ie d z ie le  o  12 i 2 pp. 

Poranki naukowo-rozrywkowe
DLA MŁODZIEŻY i DOROSŁYCH

FILHARM ONJA
JASNA 5. POCZ. O G. 6, 8 i 10

Najczarowniejsza para kochanków
JANET GAYNOR 

CHARLES FARREL
w najnowszym swoim filmie dźwiękowym 

produkcji 1931/2 wytwórni „Foxa"

„MELODJA SZCZĘŚCIA"
Retyserji DAWIDA BUTTERA 

twórcy „Mojego Słoneczka"
— n — T T m n T - r a w n - j w r  i i i i   — — 1

NAJWESELSZY ^ dźwiękowy

O N i J E G O  
SIOSTRA

z niezapomnianym C. i K. Eeldmarszałkiem

Vlastą Burianem i Anny Ondrą
zdobył rekord powodzenia

w Klnie COLOSSEUM X
MAŁA SALA: B u ste r  K e a to n  

„ C z ł o w i e k ,  k t ó r y  k r e c l ”
Dla młozd. dozw. Ceny od 1 zł.

DŹWIĘKOWE ROXY Wolska 14
Najpotężniejszy film dźwiękowy sezonu

WIATR OD MORZA
wg. powieści Stefana Żeromskiego 

w rolach głównvch 
Mar ja Malicka, Adam Brodzisz, Ka- 
zimierz-Junosza-Stępowski Eugenjusz 

Bodo
Walka Polaka i Niemca o serce kobiety III 

T ra g e d ia  za ło g i w  z a to p io n e j ło d z i  p o d w o d n e j

Na scenie:
X PAWILON pod k ier. Edwarda Reja.

I WCZORAJSZEJ GIEŁD?
Dewizy: Belgja 124,15, Gdańsk 173.55,

Bukareszt 5,31 i pół, Holandja 358,76, Lon­
dyn 43.41 i pół, Paryż 34.89 i pół, Szwajca- 
rja 171.98, Praga 26,44, Sztokholm 239,30, 
Włochy 46,73 i pół, Wiedeń 125,58.

Obroty większe, tendencja mocniejsza.

K IN O -R E W JA  Z N I C Z
Dziś i dni następnych 

Najpotężniejszy film świata
„ A R K A  N O E G O "

NA SCENIE; Rewja w 12 odsłonach p. t. 
„BOMBA W GÓRĘ” pod kier. Władysława 
Sadowskiego. Udział biorą pp. Janina Winiar­
ska, A. Melerwilowa, I. Maliszewska, W. Sa­
dowska, B. Melerwil, W. Jankowski, W. Ga­

wlikowski i Girlsy.
Początek o godz. 5 pp.

C en y  m ie jsc  o d  1 zł. 25 .

TEATR KOMETA gfSSJ 49
NA EKRANIE

„Krwawy 
Klejnot

NA SCENIE: R E W J A .

DŹWIĘKOWE U  C l  i n *  W0LSKA 8 
K I N O  n U L I U j  róg Chłodnej

Najlepszy film sezonul 1 
Przepiękny melodyjny dźwiękowiec! 1

Parada miłości
retyserji Ernesta Lubitscha.

W rolach głównych: ulubieńcy publiczności
MAURICE CHEVALIER 

i JEANETTE Mc. DONALD

MIEJSKIDźwiękowy- 
Kinoteatr 

D łu g a  25 H ip o te c z n a  8
Początek o g. 6.30, w niedziele o g. 5 p. p.

KOBIETA NA MARSIE
dźwiękowiec realizacji

CLARENCE BADGERA 
z udziałem:
LUISE FAZENDA

BERNICE CLAIRE
ALEKSANDER GRAY, 

wł. Muzafilm. NADPROGRAM

KINO-  D C I I /  I  A  Mokotowska 73 
TEATR Mi KL W  J  M  telefon 8-66-26

Dziś i dni następnych

Brudne
pieniądze4*

Na scenie rewja p. L«
P O L A  lV IE  GRA**
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Czasopisma nadesłane
NAOKOŁO ŚWIATA nr. 84 zawiera

między innemi: J . Moszyńskiego aktu­
alne „Na przedwiośniu" (z doskonałe- 
mi fotografiami przyrody); „M arlena 
D ietrich" (najnowsza gwiazda ekranu); 
L. W. P. P. czyli Liwa W ytw ornego * 
Przyjemnego Picia (z fotografiami!); 
szwedzkie; Sześciodniówka (t. j. sześć 
dni na torze cyklistycznym); Szczep­
kowskiego: Świat myśli i u-czuć „leśne­
go cz łow ieka" (t. j. matpy); L. Choro- 
roadskiego now ela „Przesądny Tymon ; 
Kraj puszczy i białych skał [z Kanpał 
W schodnich); Oblicza tłumu — foto­
grafie.
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Czytajcie „Pobudkę"
PIGUŁKI

P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C E

ze SFINKSEM
wyrobu Apteki W. Borowskiego

w Warszawie, Al. Jerozolimskie 59,
stanowią idealny środek przeczyszcza­

jący i regulujący trawienie.
S p r zed a ż  w s z ę d z ie

Grypą i anginą znakomite w skut­
kach i smaku pastylki

WIKTU AR (liictolre)
H /1 C 7 I I! cbfypki, astmy i innych cier- 

od lU łilL Ł U i pień dróg oddechowych wv- 
robu apt. M. P ie r w o c b a -P o lo m s k ie g o  
Żądajcie w aptekach i składach aptecznych 

Cena 80 gr. 320

D o sprzedania w o­
lant na gumach.— 

Twarda 37. 537
Kr a w a ty  robię ze 

starych nowe. Kru­
cza 7 m. 67. 538

NA R A T Y
bez zaliczki

Z E G A R Y
ścienne, zegarki, pierś­
cionki. obrączki, kol­
czyki, — Gutmacher

SMOCZA NR. 21
róg Dzielnej. ______

M E B L E
OTOMANY  

najtańsze źr ó ­
d ło! Nowych, uży­
wanych oraz pate- 
fonów. Ratami I go­
tówką. Leszno 33—10

l i r  n i  r  Otomany nCOLC gwarantowa­
ne. Patefony. Raty we­
dług budżetu kupujące­
go. Proszę sprawdzić. 
Zło- 
ta 25,drugabrama

Cb u s tk l  wełniane, 
ręcznej roboty oraz 

wzory do haftu poleca 
najtaniej Klajnman. Na­
lewki 11. Sklep fron­
towy. Hurt. Detal.

539

KĄPIELE T Z
tego pięćdziesiąt gro­
szy. Łaźnie od złotego. 
Wspólna 20. 616

6  FOTOGRAFII
małych zł. 1.50. 6 fo­
tografii makart w cało­
ści zł. 2.85. Fotografie 
do dowodów w 15 mi­
nut wykonywa Foto. 
„Leonar", Ńowy-Swłat 
21. 548

ROBOTNICY!

czytajcie 

swoje pismo 

codzienne



S tr  6 „ROBOTNIK", niedziela 10 maja 1931 r.

GMACH, KTÓRY MOŻE POMIEŚCIĆ 25 TYSIĘCY 
MIESZKAŃCÓW

ZBUDOWANY ZOSTAŁ W NOWYM YORKU

N r 169

>?«■ 
x i  y i  < X

W Nowym Yorku, wykończono o- 
statnio budowę najwyższego drapacza 
chmur na kuli ziemis-kiej. Olbrzymi ten 
gmach liczy 415 metrów wysokości, a 
więc jest o 115 metrów wyższy od

wieży Eiffla. W swoich 86 piętrach po 
.mieścić może 25 tysięcy ludzi, ozylii 
znacznie więcej niż niejedno miasto.

Nasze zdjęcie przedstawia nowy 
gmach na tle innych drapaczy chmur.

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC: „S ekre tarka  osobista". 
APOLLO: „H arold trzymaj się"... 
CAPITOL: „Sewilla, miasto miłości". 
CASINO; „Czar tanga".
COLOSSEUM: „On i jego siostra", 
COLOSSEUM (M ała sa la ): „Simba, król 

puszczy".
CRISTAL: „Żywy pocisk".
CZARY: „M essalina" (2 serje). 
FIILHARMONJA. „Melodja szczęścia". 
FORUM: Kino nieczynne.
HELIOS: „Parada miłości". 
HOLLYWOOD. „Harmonja serc".
JEDEN ZŁOTY: „Karol XII”.
KOMETA: „Krwawy klejnot"
LUX: „Świat nocy" z M ay Wong. 
M AJESTIC: „Quo Yadis".
M IEJSKI: „Kobieta na M arsie".
MEWA: „Dziewczę z Argentyny".
POLA NEGRI PALACE: „Cain". 
PALACE: „On i jego siostra".
PROMIEŃ: „Złote piekło".
PAN: „Parada miłości” i „Poganin" 
ROXY: „W iatr od morza".
REW JA : „Brudne pieniądze”.
RIVIERA: „Serce na ullicy". 
ŚWIATOWID: „M arokko”.
SPLENDID; „W noc po zdradzie". 
STYLOWY: „M łode orły". 
STAROM IEJSKI: „Rozkosze niebezpie­

czeństwa".
ZNICZ: „A rka Noego",

KONFERENCJA 
Małej Ententy w Bukareszcie

Z M IĘDZYNARODOW EJ W Y ST A W Y  HIGJENY
W  DREŹNIE

s
W Dreźnie otwarta została Między­

narodowa Wystawa Higjeny. Na uro- 
czyistem otwarciu obecni byli: premjer

saski — Schieck, min. skarbu — He­
drick, burmistrz Drezna — Kiłltz, <x 
raz prezydent wystawy — Seyrong.

w M

Z E  S P O R T U
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.

W niedzielę odbędą się imprezy następu- 
(ące:

Boisko Skry: godz. 15 Skoda — AKS., 
godz. 17 Legja — reprezentacja klubów ro­
botniczych.

W Pruszkowie Znicz — Orzeł, w Żyrardo­
wie Żyrardowianka — Echo.

Park Paderewskiego godz. 11 pokaz 1 
konkurs piękności samochodów.

Przystanie wioślarski* godz. 12 podniesie­
nie bander na otwarcie sezonu, godz. 13 
defilada łodzi pod mostem Poniatowskiego.

Stadion Legji: godz. 10 zawody wewnętrz­
ne lekkoatletyczne WKS. Legja.

Agrykola godz. 16 eliminacyjne kobiece 
zawody lekkoatletyczne przed wyjazdem 
zawodniczek do Florencji,

Ogród Saski i Agrykola od godz. 10 mię­
dzyszkolne mecze w grach,

W Strudze bieg kolarski YMCA. 50 km., 
w Raszynie bieg 100 km. Legji.

Boisko Polonji: godz. 10 mecze siatkówki 
męskiej AZS. — Legja, ŻASS — AZS, 
ŻASS — 16 WDH., Polonja — Legja,
YMCA. — Polonja.

Boisko w Ogrodzie Saskim g. 10 mecze 
siatkówki kobiecej: AZS — Makabi, Maka- 
bi — Warszawianka, ŻASS — Warszawian­
ka, AZS. — Polonia.

Boisko Skry: godz. 15 koszykówka męska 
Skra — Strzelec, godz. 16 hazena Skra — 
Warszawianka i Makabi — PIWF.

Boisko AZS., godz. 17 hazena AZS. — 
Grażyna, g. 18 koszykówka męska AZS. — 
Legja.

Boisko Polonii godz. 17.30 hazena Polo- j  

nia — Legja.
Boisko Skry: godz. 10 trójmecz lekkoatl. 

Gwiazda — W att — Głuchoniemi (kat. III) 
i Skra — Sarmata — Varsovia (kat. II) o g. 
11.30.

CO USŁYSZYM Y
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

PONIEDZIAŁEK 11.5.31 r.

11.40 — 11.55 Przegląd Prasy. 11.558 —
12.10 Sygnał czasu. 12.10 — 13.10 Muzyka 
z płyt gramofonowych. 13.10 — 13.25 Komu­
nikat P. I, M.-a. 13.25 — 14.15 Przerwa. 
15.30 — 15.50 Odczyt dla maturzystów. 
15.50 — 16.10 Lekcja języka francuskiego.
16.10 — 16.15 Komunikat. 16.15 — 16.45 
Program dla dzieci młodszych. 16.45 — 17.13 
Muzyka z płyt gramofonowych. 17.15 — 
17,45 — 18.45 Transmisja koncertu. 18.45—
19.10 Rozmaitości. 19 10 — 19.25 Skrzynka 
pocztowa rolnicza. 19.25 — 19.35 Muzyka 
z płyt gramof. 19.35 — 19.40 Odczytanie 
program na dzień następny. 19.55 — 20.00 
Muzyka z płyt gramofonowych. 20 00 —- 
20.15 Kwadrans buchaltera — wygł. p. An­
toni Szyller. 20.15 Odczyt muzyczny. 20 30 
— 22.00 Transmisja koncertu międzynarodo­
wego z Beogradu. 22.00 — 22 15 P Paweł 
Hulka - Laskowski feljeton p t. „Człowiek 
Niezauważony". 22.15 — 22.35 Koncert z 
płyt gramofonowych. 22.30 — 23 00 Komu­
nikaty, 23.00 — Muzyka lekka i taneczna.

1

W Bukareszcie odbyła się kilka dni 
temu konferencja przedstawicieli Ma­
łej Ententy, celem omówienia stano­
wiska wobec projektu n iemiecko-au- 
strjackiej u nji celnej.

Stoją od lewej: Ministrowie Spraw 
Zagr.: Ruimunji — Ghioa, Czechosło­
wacji — Benesz i Jugosławji — Ma- 
rinkowicz.

T E A T R  i 
Dzli ti) teairech rrielsklcli

W i e l k i
o g. 8 „Traviata”

N a r o d o w y
o g. 8 „Przeprowadzka"

N o w y
o g. 8 „Pod falami"

L e tn i
o g. 8 „Dobra wróżka"
TEATR „ATENEUM", Codziennie sztuka 

utalentowanego poety Jerzego Brauna „Eu- 
pa“ w reżyserji Zygmunta Chmielewskiego; 
dekoracje M. i J. Żuławskich, ilustracja mu­
zyczna H. Gadowskiego. Taniec układu T. 
Wysockiej w wykonania Tacjan - girls. W 
rolach głównych St. Jaracz, J. Łuszczewski, 
St. Mazarekówna i Zb. Sawan; dalszą obsa­
dę tworzą: S. Baczyński, St. Daniłowicz, H. 
Daszyńska, K. Dullanka, J. Dziewoński, K. 
Knobelsdorf, J. Krell, E, Poreda, St. Purzy­
cki, K. Przybysz, A. Rokosowski, H. Szle- 
tyński, J. Zawiejski, R. Zawistowski i St. 
Żeleński.

TEATR WIELKI Dziś grana będzie opera 
„Carmen", w doskonałej obsadzie z paniami 
Poraj - Wermińską i Lipowską i panami 
Dygasem i Mossakowskim na czele. Dyry­
guje kapelmistrz Berdjajew.

W poniedziałe opera nieczynna.
W e w torek fantastyczne „Opowieści 

Hoffmana".
Z OPERY: W środę, dnia 13 b. m. wystę­

puje Teatr Wielki z premjerą 3ch baletów 
polskich. Program wieczoru wypełnią: je- 
dnoaktowy, a nie grany od 1868 r. balet Mo 
niuszki „Na kwaterze", jednoaktowy poe­
mat taneczny Piotra Rydla „Faun i Psy­
che" oraz dwuaktowy fantastyczny balet 
Eugenjusza Morawskiego „Świtezianka",

M U Z Y K A
Kierownictwo muzyczne kapelmistrza Doł* 
życkiego, inscenizacja i choreografja balet- 
mistrza Zajlicha, nowe kosfjumy i dekora­
cje pomysłu Józefa Wodyńskiego.

TEATR NARODOWY: Dziś sztuka Ł  
H. Rostworowskiego p. t.: „Przeprowadz­
ka".

TEATR LETNI. Dziś komedja Fr. Molna- 
ra p. t. „Dobra wróżka".

TEATR NOWY: Dziś sztuka J. A. H e r ta  
p. t. „Pod falami".

TEATR POLSKI: Codziennie komedfai
Flersa i Croisseta p. t. „Nowi panowie" a 
Malicką, Leszczyńskim, Stanisławskim i W•  
eołowslcim w rolach głównych.

TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Droga da 
piekła". '

TEATR „NOWOŚCI" (Bielańska 5). Dd» 
po raz 13-ty „Wiktorja i jej huzar".

TEATR „QUI PRO QUO”. Dziś i eodhŚMl 
nie operetka - rewfa p. t.s „Czarne aai 
białem" z gościnnym występem światowe| 
sławy murzynów pod dyrekcją Louis Dou­
glasa. W rewji tej występują również Vera 
Bobrowska, Nobisówna, Fuks i chór Dana. 1

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś rewfa 
„Podróż na księżyc".

TEATR „NOWY ANANAS". Rewja p. «, 
„Niedyskrecje majowe".

TEATR „WESOŁY KĄCIK". Codzienni* 
rewia „Coś dla dam".

TEATR „WESOŁY WIECZÓR”. DzM 
i codziennie świetna rewja „To takie 
dobre... kiedy niewolnol".

TEATR MIGNON: Rewja p. t.: .J a k  w 
Paryżu”. Dyrektor artystyczny Feliks Ka­
linowski.

WYSTĘP EDWARDY FEINSTEINÓWNY. 
W FLHARMONJI. Edwarda Feinsteinówna, 
młoda utalentowana pianistka, uczenica prof. 
Michałowskiego, wystąpi w dniu 10 maja aa 
poranku w Filharmonii i odegra z towarzy­
szeniem orkiestry fantazję węgierską Liszta.

ROMAN GUL.

G E N E R A Ł  B O
POWIEŚĆ.

upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.
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W alkierzyku zbierali się 
bojowcy. Na masywnej kanapie, ma­
sywny Azef w kadzidlanym dymie pa­
pierosów. Sawinkow był przygnębiony 
Chodził po Petersburgu, nie bacząc na 
szpicli, pił, było mało pieniędzy, dużo 
smutku. Planów Azefa: — wysadzenie 
„ochrany”, aresztowanie Wittego, znisz 
czende sieci telefonicznej i elektrycz­
nej — słuchał bez zainteresowania.

— Co ci, Pawle Iwanowiozu — recho­
tał z niezadowoleniem Azef. — Słowa 
z ciebie wycisnąć niepodobna.

— Głupstwo wszystko, Iwanie. Trze­
ba powołać do życia organizację bojową. 
Na co to wszystko? Czy tego teraz po­
trzeba? — mówił Sawinkow wracając 
z posiedzenia.

— Oczywista, nie tego — bąkał Azef.
— A więc myślisz, że organizacja bo­

jowa odrodzi się?
Nie patrząc na niego, tylko wpatrując 

się w deszczowy, przejmujący peters­

burski, lecący od Newy, wiatr — bełko­
tał Azef niewyraźnie:

— To zależy nie od CK. lecz od W it­
tego. Mojem zdaniem, staruszek puszcza 
wodę na nasz młyn. — Azef zaczął ka­
szleć z ust sączyła się na chodnik ślina. 
Poczem dopędził Sawinkowa,

Z restauracji „Carmen" słychać było 
dźwięki skrzypiec „Carmeny". Na 16-ej 
linji wydawała się zacisznym kącikiem 
podczas petersburskiej zawiei. Azef 
wszedł do restauracji, zapełn>ając swą 
osobą drzwi, zahaczając o pułap. Sawin­
kow szedł za nim.

— Co zamawiasz? — Czytali kartę, 
a kelner dziecinną bezzębną szczęką 
bełkotał, że baranich już nem a a wie­
przowych też niema.

— Ja  poproszę o jajecznicę!
— Pas zaciskać trzeba! — zaśmiewał 

się głośno Azef, — żeby tak bojową po­
wołać do życia!

— Nie w tern, Iwanie, sedno. Pienię­
dzy niema, pieniądze będą.

— Gdzie je znajdziesz?
— Nie obawiaj się, prowokatorem nie 

zostanę. W tern sedno, że w nic, prócz 
teroru, nie wierzę. Oddałem sprawie swe 
siły, a teraz, kiedy trzeba pokazać Wit- 
terno, co to teror — naraz z powodu ja­
kiejś tam taktyki, składać broń, to zdra­
da.

— Nie gorączkuj się, jaśnie panie, na­
dejdzie czas. Dać ci pieniędzy?

Azef wyjął :*z kamizelki pomiętą stu- 
rublówkę.

— Pan z ciebie, Boria całą gębą — 
chytrze z podełba śmiał się Azef, — 
przypadło ci do gustu robienie Angli­
ków, do żadnej roboty nie potrafisz się 
wziąć. Nuda i „proza", albo „bombki", 
albo „wierszyki" — trząsł się brzuch 
chichającego Azefa.

— Demokratycznych zasmarkanych 
nosów, zawszonych włosów nie lubię.— 
bąknął Sawinkow. Zajadał z apetytem 
jajecznicę.

— Kiedyś, — nagle roześmiał się — 
wiesz, pamiętam, jakgdyby to było wczo­
raj, przybiega jedna z towarzyszek do 
Tiutczewa i przy mnie wprost trajkocze: 
Proszę sobie, Mikołaju Sergiejewiczu, 
wyobrazić, powiada, idę dopiero co przez 
Newski (Sawinkow naśladował zdyszaną 
kobietę), patrzę, powiada, a tu Azef w 
dorożce w biały dzień obejmuje damę 
lekkich obyczajów.

— No, a co Tiutczew?
— Rozłożył ręce. Widać, powiada, ro­

bota tego wymaga. A innym razem obu­
rzał się ktoś, że widział ciebie w loży 
w Aleksandryjskim teatrze. Siedzi po­
wiada, Azef z damą w parterowej loży, 
jakgdyby na pokaz, w smokingu, na pal­
cu wielgachny brylant! Ha - ha - ha! 
A propos, nie rozumiem, Iwanie, za co 
ciebie kobiety lubią? co? Gębę masz, 
szczerze mówiąc nie apostolską.

— A cieb:e nie lubią? Kobiety są wra­
żliwe, — mówił brzuchem Azef, — czu­
ją, żeś ty miękka kluska i dlatego nie 
lecą na siebie, — roześmiał się urywa­
nym śmiechem.

Restauracja była pusta, pełna zapachu 
piwa, wódki, kuchni. Ale wyjść nie 
chciało się. Siedzieli w kącie. Przez ok­
no widać było, jak na ulicy siepał drob­
ny deszcz i unosiła się mgła, otulająca 
miasto.

Azef ćmił papierosa.
— Powiedz, Iwanie, tylko prawdę: 

masz ty wiarę, czy też wcale nie mas®?
— Jaką wiarę?
— No, w sprawę naszą, — w socja­

lizm?
— W socjalizm? — zarechotał Azef, 

ciemne oczy, śmiejąc się, wpatrywały się 
w Sawinkowa. — Wszystko na świeci*, 
jaśnie panie, ist eine Messer - und Ga- 
bełfrage. No, oczywista, jest to potrze­

bne dla młodzieży, dla robotników, at* 
przecież nie dla nas, śmieszne...

— A pozwólcie, towarzyszu, zadać 
wam pytanie — powiedział Sawinkow* 
mrużąc czarne, jak węgiel, mongolski* 
oczy, — wydaje mi się, że to wy jesteś­
cie kierownikiem bojowego komitetu* 
przygotowującego zbrojne powstanie w 
walce o socjelizm?

Obaj roześmieli się. — Chodźmy, Bo­
ria, — powiedział Azef i, wstając; od­
sunął z hałasem krzesło.

5.
Na ulicy smagał ich ostry, gwałtowny 

wiatr. Przejechał mokry, błyszczący 
tramwaj, a potem zrobiło się ciemno.

— Organizację bojową czeka dużo 
pracy, — mówił Azef, nasuwając moc­
niej sztywniak w obronie przed wia­
trem. — Witte, ,ochranka", no i jeszcz* 
z Dulebowem.

— Co z Dulebowem? — obracając ei* 
przeciw wiatrowi, powiedział Sawinkow-

—. Cichy obłęd, zwanjował. Żandarmi 
przeprowadzili go do lecznicy Mikołaja- 
Gudofcwórcy, notatki tam pisze. Notatki 
bzdurne, zupełny galimatjas, ale podaje 
prawdziwe mazw'ska. Teraz lekarz feet 
na«z, komunikuj* nam ałe jeśli zwęszą 
żandarmi, może być źle. Szkoda Piotra, 
ale trudna rada, trzeba go unieszkodli- 
wić, — powiedział Azef, podnosząc koł­
nierz.

J  PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na prowincji miesięcznie zŁ 5.40, zagranicą *L 8.-—. Za zmianę adresu 50 gr. 
i  i ? . .  Za £ iersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz g r .  
oszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpattowy, nkUd zwyczajnych - •

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbito w druk. „Robotnika”, W arecka L


